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Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

frced p ła tę  I ogłoszenia p r iy jm ą jł,
W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.

Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- ^
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Carrefour de la Crojx, 
Rouge 2., prenumeratę za i p. pułkownik Racz­
kowski, Faubourg Poissonniere 83.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein etYogler, nr. 10 Wallfiichgaiaa.
A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., Rotter et Cm 
I. Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. I. Ma- 
similianetrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁi idZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jodneg® wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

L w ów  21. lutego. 
(Sytuacja w Anglii, .... Blednąca g w ia zd a  Bea- 

consfielda. — Nowy mąż stanu. —  Mowa Harting- 
toua i je g o  program. — Przyszły los obecnego ga­
binetu p r z ed lita w sk ieg o . Jak  go w Iz b ie  p o ­
słów przyjęto. - Planowana cen tra lis ty czn a  liga 
oppozyeyjna. T rak ta t berliński a Tiaza i oboz 
jego. -■■■ Sprawa legalizacyjna.)

Już tydzień jak otwarty jest parlament an­
gielski, a mimo to dotąd nie obudził on prawie 
żadnego zajęcia w opinii publicznej Europy. Bo 
też zarówno warunki jego otwarcia jakoteż i 
dotychczasowy porządek rozpraw, nie mieściły 
w sobie nic takiego, coby szerszy interes bu­
dzić mogło. Zamiast mowy tronowej, otrzymały 
obie Izby jedynie zwykłe ministerjalne wyjaśnie­
nia sytuacji politycznej, a w wyjaśnieniach tych 
główną rolę odgrywała katastrofa na Przy­
lądka Dobrej Nadziei.

Ponieważ opinia publiczna w Anglii w wy­
sokim stopniu oburzona była zarówno niemoral­
ną stroną tej wojny, jakoteż i niesłychanem nie­
dbalstwem rządu, który postanowiwszy zagarnąć 
kraj Zulusów, nietylko nie zbadał, jaki opór ze 
strony ich napotkać może, i nie przygotował się 
odpowiednio do tego ewentualnego oporu, ale na­
wet z lekkomyślnością karygodną naraził 2 0 -ty- 
sięczną ludność białą, zamieszkującą południową 
kończynę Afryki, na wielce prawdopodobną rzeź 
ze strony przeszło 600.000 ludności Kafrów; 
przeto zarówno Beaconsfield w Izbie lordów, ja ­
koteż Northcote w Izbie gmin, położyli w wy­
jaśnieniach swoich główny nacisk na sprawy 
afrykańskie, a deputowani angielscy mieli spo­
sobność usłypzeć po raz już nie wiedzieć który 
tysiące bombastycznych frazesów, których je­
dynym celem było dowieść, że Anglia powinna 
tylko dziękować Bogu za to, że ster jej nawy 
spoczywa w ręku potomka Izraela.

A ponieważ sprawa afrykańska usunęła na 
drugi plan wszystkie inne kwestje, nawet i kwe- 
stję wschodnią, przeto ministrowie w wyjaśnie­
niach swoich bardzo im mało poświęcili słów. 
Beaconsfield powtórzył ulubiony swój frazes, któ­
rym już wojuje od 8  miesięcy, że trak tat ber­
liński wejdzie niewątpliwie w życie, a tym ra­
zem oparł go jeszcze na fakcie zawarcia pokoju 
Turcji z Moskwą. O Afganistanie wspomniał 
tyłko przelotnie, że celu wojna już dosiągnęła, 
bo główne punkta strategiczne zostały zdobyte; 
nader optymistycznie wyraził się o reformach 
mających się wprowadzić w Turcji; i  wreszcie 
zamknął swą mowę twierdzeniem, że nigdy je ­
szcze Anglia nie była tak potężną jak jest obe­
cnie, kiedy on nią rządzi.

O ! blednie gwiazda Beaconsfielda, — to 
fakt, nieulegający żadnej wątpliwości. Od kon­
gresu berlińskiego i konwencji cypryjskiej po­
znała się już Europa na farbowanych lisach 
semickiej blagi. Dzisiaj do tego samego prze­
konania przychodzi już Anglia. Piedestał, który 
dla siebie zbudował ten londyński żydek, za­
czyna się chwiać i bodaj nawet czy nie prę­
dzej runie, niżeli przypuszczają powszechnie.

Na poparcie tych twierdzeń naszych nie 
ędziemy nawet przytaczali licznych pogłosek, 

które już dzisiaj kursują na bruku londyńskim, 
ak np. że królowa zamierza abdykować, że 
" ążę Walii, jej następca, myśli rządy swe roz- 
DJ ząć od rozwiązania parlamentu i rozpisania 

l'vych wyborów, a ponieważ niezawodnym ich 
^n lta tem  będzie zwycięztwo whigów, przeto od

powierzenia steru rządu w ręce H artingtona; 
że Beaconsfield zaczyna już udawać bismarkow- 
skie choroby, z je.dnęj strony posuwa swą dra- 
żliwość do karczemnego łajania się na naradach 
gabinetowych, z drugiej zamyka się w swym pa­
łacu i całe dnie w nim spędza, nie przyjmując 
nikogo ; j tym podobne inne wieści. Są to bo­
wiem bagatelki, których ani prawdy skontrolo­
wać, ani doniosłości ocenić nie można? Podniesie­
my raczej fakt inny, pierwszorzędnej wagi, który 
niedawno miał miejsce w Live‘rpool, a który 
rzuca wiele światła ua przygotowujące się wy­
padki w Anglii.

Angielska publiczność usypiała przy tonach 
blagierskiej muzyki Beaconsfielda. Widziała 
wprawdzie, że źle się dzieje, w kraju wzmaga 
się nędza, a w Europie niechęć do Anglii, ale 
nie umiała wynaleźć środka ocalenia, prze- 
dewszystkiem nie miała męża, którego mogłaby 
Beaconsfieldowi przeciwstawić. Łudziła się tedy 
blagą tego żyda i przy jej tonach zasypiała.

Wtem, zupełnie jak u nas wystąpił nagle 
mówca i mąż stanu pierwszorzędnych zdolności, 
Hausner, i obudził usypiające społeczeństwo’, 
tak samo i w Anglii takiego samego przewrotu, 
tylko może jeszcze na szerszą skalę dokonał 
Hartington. W Anglii znany on był oddawna 
jako szef whigów, ale nigdy nie przypuszczano, 
że w tym skromnym człowieku, zabierającym 
głos zrzadka i w sprawach zwykle mniejszej 
wagi, jest materjał ua pierwszorzędnego męża 
stanu. Hartington usuwał się bowiem systema­
tycznie zawsze na drugi plan, w ciągu n. p. 
całej kwestji wschodniej nigdy osobiście nie. wy­
stępował z opozycją rządowi, lecz najczęściej 
albo się wstrzymywał od glosowania, albo mię 
przybywał nawet wcale na posiedzenia Izby. 
Nie chciał jak  gdyby łączyć swego nazwiska z 
dziecinnemi atakami Gladstona.

Dopiero gdy dostrzegł, że już złe miarę 
przebierać zaczyna, i że do obalenia Beacons­
fielda jeno paru ciosów potrzeba, wszedł sam w 
szranki, i przy sposobności otwarcia nowego klu­
bu liberalnego w Liyerpoolu, wystąpił uzbrojo­
ny od stóp do głowy. Mowa jego, którą tam wy­
głosił, wywołała efekt taki, jak mowa Hausne- 
rowska w naszem społeczeństwie, z tą może je­
dną różnicą, że gdy Hausner, z powodu własne­
go swego stanowiska, musiał jeno ograniczać się 
do krytyki, to Hartington potrzebował zarazem 
przedstawić się Anglii jako człowiek, który jest 
zdolnym do objęcia steru rządów. Dlatego pierw­
sza część mowy Hartingtona była krytyczną, 
druga programową.

Szczupłość miejsca nie dozwala nam podać 
nawet w streszczeniu mowy Hartingtona. Zre­
sztą nasze społeczeństwo obchodzi ona tylko, o 
ile w programowej swej części zdradza niena­
wiść do Moskwy, nieporównanie wyższą i szla­
chetniejszą, aniżeli handlarska i żydowskim ge- 
szeftyzmem nacechowana nienawiść Beacons­
fielda.

Hartington wykazał bowiem, że Beacons- 
lieldowi szło tylko o interesa handlowe, gdy na­
tomiast on stawia na pierwszem miejscu inte­
resa polityczne i cywilizacyjne ludów podległych 
berłu cara. Żąda przeto nie bronienia Wschodu 
od Moskwy i podtrzymywania zdemoralizowanego 
rządu tureckiego, ale wystąpienia z programem, 
mającym z jednej strony na celu wprost rozbi­
cie Moskwy i uwolnienie gnębionych przez nią 
ludów, Polaków, Rusinów, Czerkiesów etc.; z 
drugiej zaś rozbicie Turcji i uwolnienie ludów 
Bałkańskiego półwyspu.

Mowa Hartingtona wywiała efekt szalony. 
Anglia odrazu znalazła .bzłoweka, którego Bea­
consfieldowi przeciwstawić loże, i imię tego 
człowieka wypisała na swym .sztandarze. Dzi­
siaj więc toczy się walka nędzy zszaigauem 
imieniem Beaconsfielda a nowin i czystem im ie­
niem Hartingtona. Ze on istotne zwycięży, to nie 
ulega żadnej wątpliwości.

Doniesienia pism peszteskich zapewniają 
stanowczo, że gabinet S trem a;^ Taaife jest tyl­
ko przejściowym; że hr. Taaff zostanie rzeczy­
wistym ministrem-prezydenten, ijalej zapowia­
dają, że p. Chlumetzky ntezadugo ustąpi, gdyż 
jest zbyt gorącym zwolennikom ceł opiekuń­
czych i prawie prohibicyjnych podczas gdy p. 
Pretis stanowczo takim cłott jest przeciwny 
(niemniej też W ęgrzy; p, r .); i co najciekawsza, 
z Wiednia donoszą do Pestek %oyda: „Tutaj pa­
nuje powszechne przekonanie, ;e p. Unger wej­
dzie do następnego gabinetu, tówiadają tu, że 
Dnger odchodzi aby pozostać, reszta zaś pozo­
stała, aby odejść." P. Unger lawńiej skłaniał 
się do federalistów, następnie jrzeszedł do obo­
zu centralistycznego, aby dostić się do gabine­
tu ; kto wie jakie jeszcze przejczie odmiany.

Jak się powoli okazuje, Izba posłów nie 
bardzo zaszczytnie przyjęła novy gabinet. Gdy 
p. Stremayer powstał, aby odczytać nowe no­
minacje ministrów, a nawet poiczas następnej 
mowy jego programowej bez prigramu, wrzawa 
nie ustawała, lak że ujrzał się zmuszonym dru­
gą połowę mowy odczytać głosen podniesionym. 
Dwa brawa, o których prawił ąam telegram i 
prawią sprawozdania, były — »ie wykrzyknęli 
je tylko dwaj posłowie, pp. Kubeek i Wolfrum. 
Gdy skończył, nikt nie poszedł rratulować mi­
nistrom.

Utworzenie centralistycznej ligi oppozycyj- 
uej nie bardzo się udaje p. Herbstowi. Klub 
centrum zganił tych członków swoich, którzy 
byli na konferencji zeszłego piątku, klub ten 
zatem nie będzie przez aikogo ^prezentow a­
nym w komitecie czternastu. Luźni wybrali od 
siebie Kliera, Beera i R ussa; stary klub postę­
powy zaś Sturma, Koppa, Fuxa i Bareuthera, a 
nowy Grossa, Dinstla, Herbsta i Durrnbergera. 
Dalej wejdą jeszcze podobno Schaup i Walters- 
kirchen. Z klubu lewicy trzech głosowało prze­
ciw traktatowi berlińskiemu: Tomaszczuk,
dr. Oswald Honigsmann i Schiirrer ; tym klub 
pozwolił brać udział w ukonstytuowaniu wspo­
mnianego komitetu, gdyż tender*je, jakie się 
objawiły na konferencji z d. 14. b. m., zwła­
szcza co do wszelkiego możliwego ograniczenia 
okkupacji, zgadzają się z programem klubu. Sta­
ry klub postępowy, wybrawszy delegatów do ko­
mitetu, uchwalił następnie, żadnej instrukcji nie 
dawać swym delegatom, gdyż wnioski komitetu i 
tak muszą przyjść pod obrady klubu. Wszystko 
to idzie nieglaźnie, a Tagblatt donosi, że upada 
coraz bardziej nadzieja, aby z obu klubów po­
stępowych, tudzież z luźnych i demokratów u- 
tworzyć można jedną grupę, a co gorsza, że w 
łonie nowego klubu postępowego (do którego na­
leżą Herbst, Dumba, Kuranda) jeszcze ogromne 
spory wybuchną.

gabinetu, j otrzyma! stanowcze zapewnienie, iż 
będzie się wyzyskiwało całe prawo, jakie Au- 
strji nadał traktat, berliński, ale też nic więcej; 
i że. się pójdzie w razie potrzeby do Mitro wicy, 
ale też nie dalej. Tymczasem przedlitawskie or­
gana pól urzędowe, jak np. Bohemia, zaręczają, 
że przy mianowaniu nowego gabiuetu wcale, nie 
było mowy choćby tylko o ewentualności mar­
szu do Nowego Bazaru, gdyż ewentualność ta 
obecnie na porządku dziennjrro hr. Audrassego 
nie stoi. Na co się zdało to matactwo półurzę- 
dowe, trudno zrozumieć. Ani pierwszym półu- 
rzędowcom, ani też zwłaszcza drugim nikt wia­
ry nie da.

Tymczasem spraw i traktatu berlińskiego 
spowodowała pewne zamieszanie w węgierskim 
klubie rządowym. Jak wiewy jak, Tisza zapo­
wiedział na posiedzeniu łdaUo % d. 17. bm., iż, 
skoro już Rada państwa obradowała nad tym 
traktatem, on zwróci nań uwagę Izby. Jak się 
teraz dowiadujemy, Tisza zamierzał zrazu za­
proponować rezolucję, którąby sejm wyraźnie 
oświadczył, że nie pragnie wdawać się w obra­
dy nad traktatem berlińskim. Na to jednak po­
wstał ogromny hałas w obozie rządowym, ua po­
siedzeniu więc klubu z 11). bm. Tisza zawiadomił, 
że zarzuca myśl zaproponowania sejmowi rezo­
lucji, tego traktatu dotyczącej, i tylko złoży 
wspomniane powyżej oświadczenie, dodając, iż 
zdaniem rządu niechaj sejm weźmie trak tat pod 
obrady, ale ostatecznie poprzestanie na wzięciu 
go do wiadomości. Po tem oświadczeniu, zanie­
chano obrad w klubie nad tym przedmiotem. — I 
Do telegramu o tem oświadczeniu Tiszy redakcja 
Czasu dodaje : „Taki był wniosek Dunajewskie­
go. “ To prawda, ale też i to prawda, że litera 
węgierskich ustaw ugodowych nadaje sejmowi 
węgierskiemu jedynie prawo brania podobnych 
traktatów do wiadomości, Tiszy zatem nie wy­
pada proponować od siebie czegoś, co w tych 
ustawach nie stoi. Tymczasem zaś ustawy przed­
litawskie nadają Radzie państwa prawo szersze, 
bo zatwierdzania i odrzucania takich traktatów. 
Pewnem też jest, że sejm węgierski nie poprze­
stanie na prostem wzięciu traktatu berlińskiego 
do wiadomości, a to na tej podstawie, że sfejm 
węgierski nie może mniej spraw posiadać niż 
Rada państwa. Podobnie gabinet przedlitawski 
korzystał i statecznie korzysta z prawa, które 
gabinetowi węgierskiemu dają ustawy węgier­
skie, kontrolowania polityki zewnętrznej, a któ­
rego ustawy przedlitawskie nie nadały gabine-- 
towi przetłlitawskiemu. Tego wymaga równorzę- 
dność obu dzielnic monarchii. Nie mniej też pe­
wnem jest, że Tisza nie będzie się sprzeciwiał, 
choćby nawet z klubu rządowego wyszedł wnio­
sek, aby przyjąć trak tat berliński do wiadomo­
ści, ale oraz dodać rezolucję: „nie przesądza­
jąc tem jednak uchwałom, odnoszącym się do 
ciężarów finansowych, jakie z tego traktatu  wy 
pływają."

Półurzędowe wiadomości, zwłaszcza pocho­
dzące z biur hr. Audrassego, zapewniają, że to 
co pp. Szapary i Stremayer w Izbach posłów wę­
gierskiej i przedlitawskiej co do okkupacji po­
wiedzieli, ułożone było w ścisłem porozumieniu 
z Andrassym; dalej, że lir. Taaffe, wstępując do

Sprawa legalizacyjna, o której nam doniósł 
wczorajszy telegram bałamutny, Galicji nie do­
tyczy, gdyż odnośna ustawa (zaprojektowana 
przez postępowców) jeżeli do skutku przyjdzie, 
obowiązywać ma w całej Przedlitawii z wyjąt­
kiem Galicji. Bałamutny ustęp telegramu ma 
brzmieć, źe wszystkiemi głosami przeciw dwom 
komisja uchwaliła zatrzymać zasadę legalizacji. 
Wyjątek od tej zasady mają stanowić jedynie 
sprawy do wartości 2 0 0  złr.

Korespondencje „K&a. Naród.44
Rzym 16. lutego.

( W. K.) Rozprawy toczące się w tejehw iłi 
w Izbie poselskiej nie mają znaczenia i da? 
niosłości tych, które dotyczyły polityki zagra­
nicznej, a o których przesłałem wam krótką re ­
lację. Obecnie zaś Izba obraduje nad budże­
tem ministerstwa spraw wewnętrznych. Położe­
nie trzeciego gabinetu p. Depretisa. lubo a l | 
trochę polepszyło, jest zawsze bardM 
a ten br&k więkweśfli stałej i  aienfppłiwej, ua 
której ministerstwo mogłoby sie 
działywa na politykę w o j w l l  i pTU 0m -‘ 
dza jej nabrać WfjćeJ dokładnoiai 1 oca.no w- 
części.' Od 4ftiesiąc* przeszło Stągną się  Układy 
między ministerstwem a rozlicznemi trakąj*** 
w parlamencie celem dojścia do zgody i  porozu­
mienia; ale dotychczas układy te żadnego wy­
raźnego nie osiągnęły skutku. Lewicy, jakkol­
wiek nierównie liczniejszej, zbywa przecież na 
zgodzie i spoistości, jakie prawicę czyli opozy­
cją cechują. Składające ją  grona kłócą się usta­
wicznie między sobą, a gdy jedno z nich chce 
się z ministerstwem porozumieć, wnet inne usu­
wają się od niego i poczynają działać na własną 
rękę. P. Cairoli ma obecnie najliczniejsze stron­
nictwo między członkami lew icy; wszyscy ra­
dykaliści przyłączyli się doń oddawna. Po nim 
zaś następują pp. Nicotera i Crispi, przywódzcy 
innych dość licznych frakcji, niezgodnych mię­
dzy sobą. Nowy organ p. Depretisa, il Popolo 
Romano, który zaprzedawszy się przed paru 
laty rządowi moskiewskiemu, (od niego, jak 
zapewniają, odbierał stałą zapomogę), został nie­
dawno zakupiony przez prezesa rady ministrów, 
którego dążności teraz wyraża, nawołuje i wzy­
wa ciągle do zgody, ażeby Włochy wzmocniwszy 
się wewnątrz, mogły rozwinąć energiczną poli­
tykę zagraniczną; ale to nawoływanie żadnego 
dotąd stanowczego nie odniosło skutku. Kilku 
deputowanych usiłuje z wielką bezinteresowno­
ścią i poświęceniem pojednać zwaśnione frakcje 
Większości jedne z drńgiemi i zbliżyć je zara­
zem do rządu ; lecz brak jasno wytkniętego 
wspólnego programu. Niewiadomo nawet wła­
ściwie, o co tym i owym chodzi. Nie są to rze­
czywiście zdania i zasady polityczne, które ich 
dzielą, ale kweątje administracyjne, pokątne ja - j  
kieś urazy i niechęci. I tak n. p. przeciwko 
ńGmilipnom. zażądanym przez jenerała Mazć do 
la 'Sochę m inistra wojny, wielka-opozycja po­
wstała. Żąda on bowiem tych 90 milionów 
wzwyż zwykłego budżetu na uzbrojenia i pole­
pszenie stanu armii pod różnemi względy. W ło­
chy pragną pokoju i zamierzają zachować ne­
utralność ; ale ministerstwo mniema, że aby 
właśnie pokój utrzymać, należy nie zapominać 
starej rzymskiej maksymy; Si vis pacem, para  
bellum, i być wszechstronnie w pogotowiu. Je­
dnak liczni bardzo deputowani mając przede- 
wszystkiem na względzie kwestję finansową j 
zrównanie rozchodu z przychodem, nie chcą za 
nic w świecie uznać projektów ministra wojny, 
który zwyżpomieuioną sumę na siedm projek­
tów rozdzielił. Bardzo więc być może, iż po­
trzeba będzie poprzestać teraz na jednym tylko 
z tych, projektów wymagającym wydatku 23 mi­
lionów, a inne odłożyć do nieograniczonego 
czasu.

P. Depretis ciągle się lęka niespodzianki ze 
strony tej lub owej frakcji, co go teraz pozor­
nie wspierają, ale przy pierwszej sposobności 
mogą się obrócić przeciwko niemu" i przyprawić

Pan starościc Konstanty Zaleski
v u lg o  K o s tu ś  zwany.

Z pamiętników p u ł k o w n i k a  Ł a p i ń s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

Kostuś przestraszony, że incognito tak wu- 
nej figury, jaką on wtenczas był, a przynaj- 
niej jak mu się zdawało, jest oddane na nie- 

yskrecję pierwszego lepszego, pyta się kwaśno:
— A gdyby i tak było ?
— Pan jesteś tutaj ajentem polskim ?
— No cóż? No cóż? Co mię pan egzami- 

jesz ?
— Bo w takim razie miałbym pewną proś- 

do pana.
— Dobrze, dobrze, odpowiada Kostuś, o- 

ierając biórko.
— Nie o to chodzi, mój panie, ja mam pie- 

ądze, nawet jak na emigranta, dosyć znaczne,
prosiłbym pana o informację.

-  Służę panu.
-  Jak pan widzisz, jestem młody,— służy- 

J  ' w artylerji polskiej i na kilka tygodni przed
frW ducją miałem się żenić. Tymczasem wy- 
ic łiła  wojna, przyszła emigracja; od lat kilku 

szukam daremnie serca niewieściego, któreby od­
powiadało tętnom mego serca. Teraz idziemy do 
Sabaudji, a potem Bóg wie gdzie ; chciałbym 
przynajmniej przed śmiercią złączyć się duszą 
i sercem z zacną niewiastą.

Kostuś wytrzeszczył oczy, jak gdyby mu 
kto do jego pokoju sprowadził żubra z Biało­
wieskiej puszczy, i zaczął się ciekawie przypa­
trywać swemu gościowi, nie wiedząc, czy go 
kto nasłał, aby kpić z niego, czy też, że ten 
poczciwiec jest ewangielicznie głupi. Po niedłu­
gim egzaminie przekonał się, że druga hypote- 
za jest prawdopodobniejszą, i odpowiada mu z 
najczulszym ze swoich uśmiechów:

— Mój szanowny, radbym panu tutaj coś 
poradził, ale ja  utrzymuję inny w ydział; to co 
pfin żądasz, należy do pułkownika Krajewskie­
go, on mieszka na ulicy Jean Jaąues Rousseau 
-*r... Zechciej się pan do niego udać, człowiek 
b a rd z o  nprzejmy, on panu da najlepszą radę.

Młody rozkochany artylerzysta podziękował i odszedł.
Kpstuś wiedział, że Krajewski jest sławny 

aw an tu rn ik ; gdy więc posłał swego gościa do

niego, wyniósł się na kilka dni do Vevey. Nie 
mogąc jednak tam wiekować, bo i służba rewo­
lucyjna wymagała jego bytności w Genewie, mu­
siał powrócić. Unikał jednak, ile możności spot­
kania z Krajewskim. Nie długo to jednak trw a­
ło, bo już na drugi dzień spotyka go Kra­
jewski.

— Dobrze, że cię maui Litwinie, odpowiesz 
mi ty za twój figiel.

— No, cóż chcesz? cóż chcesz?
— Jak ty śmiesz nasyłać mi jakichś dur­

niów, abym ja  był pośrednikiem ich miłostek ?
— Ależ nie gniewaj się, mój szanowny, a 

cóż też z niin zrobiłeś?
— Wyrzuciłem głupca za drzwi, i zepchną­

łem ze schodów.
— No toż dziękuję ci, bo ja  tylko po to go 

posłałem.
Cóż miał robić Krajewski, jak zaśmiać się 

z przebiegłego Litw ina; a czy tam jakie śnia­
danie było, nie słyszałem.

W tej karbonarskiej ekspedycji brał udział 
Litwin, pan Ignacy Terlecki. Pan Ignacy był 
wtenczas szalonym karbonarein, i brał bardzo 
na serjo przysięgę, którą każden członek musiał 
wykonać, że wszystkich panujących będzie mie­
czem i ogniem prześladował. Pan Ignacy wycho­
dząc z Bezanęon na wyprawę przeciw wszyst­
kim królom, kupił sobie za trzy franki nóż od 
kucharki, u której zwykle obiad jadał. Nóż by 
potężny i długi, a surducik pana Ignacego do­
syć krótki, tak, że podczas przeprawy przez 
granicę, nóż ciągle wyglądał z pod sura'uta. y 
ich kilkunastu się przeprawiało przez g 
starszy oddziału krzyczy: . .

— Ależ rzuć to świństwo, bo jak nas z 
zatrzymają, to będzie bieda niepotrzebna.

Lecz pan Ignacy, który był zdecydowanym 
na wszystko, odpowiedział stanowczo:

— Nie rzucę b racie! przysiągł6™- i dotrzy­
mam, ten szelma król szwajcarski pierwszy zgi­
nie z mojej ręki!

Pan Ignacy za tego niewinnego króla był 
potem tak prześladowanym przez swoich kole­
gów emigracyjnych, że się wyrzekł i karbona- 
rów i demokratów i wszystkiego, i uciekł do 
partji Czartoryskich, gdzie się z niego przynaj­
mniej głośno nie śmiano.

Nie jedyna to była przeprawa emigracyjno- 
wojenno-polityczna Kostusia w Szwajcarji. Całe 
jego życie było poświęcone służbie publicznej. 
I służył wiernie i bezinteresownie, bo nigdy nie 
korzystał z zasług swoich, a co zebrał wiedzy i 
majątku między obcymi, używał jako środka, a- 
by służyć swoim i Polsce,

Powiadają, że dzisiaj już nie rozumieją po­
dobnej służby; nie jest to prawdą, i dzisiaj’ tak 
jest. Poznałem ja  mężów różnych przekonań po­
litycznych w naszej tak okrzyczanej Galicji, i 
między najwięcej okrzyczanymi tak świeckimi 
jak duchownymi takich, którzy tylko oddychają 
tem powietrzem narodowem, którzy gotowi są 
do wszystkich poświęceń; ale bieda nasza, że 
ci mężowie nie mogą się porozumieć. A wiecie 
co! moi wielce szanowni czytelnicy (pierwszy 
raz tego tytułu dla was używam od chwili, kiedy 
następca tronu przemawia w fejletonie Sleues 
Wiener 'lagblatt tak do swoich czytelników, o- 

pisując swoje polowania w dobrym swym fejleto­
nie), że przyczyną tego nieporozumienia nie jest 
ani niezgoda polska, jak to ci wielce zgodni 
Niemcy i ich organa, i jeszcze zgoduiejsi żydzi 
głoszą, nie jest to nasza „Regierungs-Unfahig- 
ke it“, bo cndaśmy zrobili w bardzo krótkim cza­
sie w naszej biednej Galicji, ale szalona pycha 
każdego! — J a ! — To ja ! — nam prawie tyle 
szkodzi, jak równouprawnienie naszych współo­
bywateli starozakonnyeh.

I po tym bardzo mądrym ustępie nawija mi 
się znowu nowa anegdota z życia mego Ko­
stusia.

Tak razu jednego przybywa do Kostusia 
jego dawny podkomendny z powstania litew­
skiego.

— Zlituj się pułkowniku (chciał Litwin po­
chlebić) ra tu j!

— A cóż ja  ci ratować potrafię, mój szano­
wny, gadać.

— Mam dostać miejsce przy kolei Lyon- 
Marseille, ale jak pułkownik widzisz, bardzo w 
mojej garderobie źle wyglądam.

Toż i ja  nie lepiej, mój szanowny.
— Ależ co to zdaczy, pułkowniku, kto tylko 

cię zna albo tylko o tobie słyszał, to cię uwiel­
bia, łatwiej tobie, panie, znaleźć tysiąc franków, 
jak mnie sousa.

— Zwarjowałeś. . , ,
Nie, panie pułkowniku, ja  wiem do kogo

się udaję, do człowieka, który więcej robi rozu­
mem, jak  kieszenią.

1 tak umiał przebiegły Litwiu zażyć swego 
rodaka, chociaż ten nie był w ciemię bity, że 
Kostuś zaprowadził go do znajomego krawca i 
kazał mu zrobić dwa ubiory- Krawiec znał do­
brze Kostusia, bo przebywał wieczorami w Cafe 
Pelletićr i bawił się w 'literata. A że niejeden 
z tych panów był mu winien za pantalony, więc
za ich protekcją jakoś mu to uchodziło. Krawiec
nie miał wyobrażenia o tem, aby Kostuś był 
człowiekiem majętnym, ale wiedzi*, że jest

uczciwości murowanej i przytem bardzo rozu­
mny, co u Francuzów znaczy prawie kapitał. 
A że go zna! już od lat kilku, więc bez waha­
nia przyjął weksel, wystawiony przez potrzebu­
jącego Litwina, a „endosse" przez Kostusia. Za 
wydane ubranie weksel opiewał na pięćset fran­
ków, płatnych po trzech miesiącach.

Przechodzi trzy miesiące, Kostuś zły, że mu 
jego ziomek, którego adresu nawet nie wiedział, 
pieniędzy nie przysyła, idzie do krawca i prosi
0 prolongację, bo powiada „ten pan, który wziął 
ubiór, jest bardzo poczciwym człowiekiem, ale 
pewnie zachorował i dlatego odpowiedzi nie 
daje“

Krawiec chciał już prolongować na drugie 
trzy m iesiące, aż tuż na drugi dzień nieszczę­
ście spadło na Kostusia. Przychodzi do krawca 
Polak znajomy mu już od lat kilku i żąda ubioru
1 kredytu. Francuz się kręci i między innemi 
epizodami opowiada mu, że tu jeden Polak, który 
wczoraj wyszedł, niezapłacił wekslu, a jego po­
ręczyciel, bardzo poczciwy ale biedny człowiek, 
za niego płacić nie jest w stanie. Od słowa do 
słowa dowiaduje się Polak, że poręczycielem jest 
pan Konstanty Zaleski. Iiozśmiał się, mówiąc do 
krawca: „Dajci Boże, abyś miał to, co ma pan 
Konstanty, mógłbyś takich dziesięć sklepów 
utrzymać, jak ten, który teraz masz.

— Jak to? pyta zdziwiony krawiec.
Polak, który wcale nie był emigrantem i

nie znał Kostusia osobiście, tylko z opowiadań, 
obznajomił krawca z całym prawdziwym stanem 
majątkowym Litwina.

— Nom dunom ! zakrzyczał Francuz, a ja  go 
miałem za biedaka, i gdyby mi był powiedział, 
że mu trzeba napoleona, to mimo wekslu, był­
bym szczęśliwym służyć mu taką bagatelą. Ale 
te ra z ! nous allons vo ir! (Zobaczymy).

I krawiec zebrawszy się prędzej jak gdyby 
igłę nawlókł, poleciał do Cafe Pelletier, gdzie 
właśnie w tej chwili Kostuś gral w domino. 
Krawiec poczekał, ąż pan Konstanty skończył 
partję, a potem poptósił gc na stronę.

— Monsieur Copstant, to zanadto , co ze 
mną wyrabiasz, zaczyna krawiec, zaręczyłeś za 
swego rodaka, ten wczoraj nie zapłacił, pan też 
za niego nie zapłaciłeś, a ja  biedny człowiek, 
bo wiesz pan, że, oprócz sklepu, majątku żadne­
go nie mam, musiałem na wekslu już stracić 
dwadzieścia franków. Masz też pan sumienie, 
Monsieur Constant, pan, który jesteś tak boga­
tym człowiekiem, bez żony i dzieci, a ja  tego 
biedactwa mam troje, i mnie, który ci wszystko 
zawierzyłem, tak krzywdzisz?

Ja  bogaty !— zapiszczał Kostuś -  weź- 
że mój majątek, podzielę się z tobą, mój szano­
wny, weź, weź, chodź ze mną.

I poszli do mieszkania Kostusia, a poczci­
wy krawiec zobaczywszy biedę, graniczącą z nę­
dzą, o mało że się nie rozbeczał. — Kostuś sam 
już miał łzy w oczach. Uściskali się obydwa i 
wrócili do Cafe Pelletier.

Że zaś Francuzi, mimo że Niemcy ogłosili 
ich za niezdarów, tak jak nas ogłosili za nie­
zgodnych, nie uwierzyli Niemcom, my zaś im 
uwierzyli jak barany, nie są wcale ludzie nie­
praktyczni, więc Francuz niepewny, czy też Ko­
stuś ma majątek lub nie, udał sig do prefektu­
ry polskiej, to jes t do kancelaiji księcia Czarto­
ryskiego w Hotelu Lambert, Ile St. Louis.

Kancelarja księcia była gatunkiem ambasa­
dy, konsulatu i bióra wywiadowczego polskiego.

Dyplomata znajdował w tej kancelarji cen­
niejsze wiadomości, niż w ministerjalnych bió- 
rach; -- konsul jadący na Wschód, czerpał, je ­
żeli mu pozwolono, skarby wiedzy, których nie 
znalazł u swego ministra; a bogaty lub biedny 
Polak, gdy się zapytał o znajomego , to z pe­
wnością prędzej się tam dowiedział, niż w wszech- 
wiednej prefekturze policji paryskiej.

Poczciwego krawca znał jeden z urzędników 
księcia Czartoryskiego, i to z najlepszej strony. 
Gdy się zapytał o pana Konstantego Zaleskiego, 
i opowiedział swój kłopot, Polak się rozśmiał: 
Gdybyś miał tylko czwartą część jego majątku, 
mój panie, tobyś mógł nożyce zawiesić i żyć ze 
swoich dochodów.

Francuz do najwyższego stopnia oburzony, 
już nie idzie do Kostusia, tyłko pisze mu list, 
żądając zapłaty wekslu w przeciągu dwudziestu 
czterech godzin. Gdy czas miuął a Kostuś się s 
wypłatą nie spieszył, obrał drogę sądową.

Szanowny Litwin ani się spodziewał, że 
krawiec grozi na serjo. Oczekiwał on go w Cafe 
Pelletier, aby znowu trochę pożartować, i był 
pewnym, że elokwencja jego Uspokoi Francuza 
Ale ten ostatni ani się pokazywał. Jednego dnia 
wychodzi Kostuś z kawiarni, gdy dwóch jego- 
mościów przystępuje do niego, i jeden z nich za­
pytuje grzecznie ? „Pan Konstanty Zaleski ?“

— Tak, odpowiada Kostuś.
— W takim razie przykro mi oświadczyć 

panu, że na reklamację pana B... krawca, jesteś 
pan aresztowany za niezapłacony weksel, i bę­
dziemy mieli zaszczyt towarzyszyć panu do wię­
zienia na ulicy Clichy. (C. d. n.)



go o noyfy upadek. Wprawdzie jeden jeszcze 
wzglą^p wstrzymuje te niesforne stronnictwa: a 
to>jire jeśli ministerstwo pana Depretisa runie, 
jw rc a  z trudnością zdoła się nadal utrzymać u 

>władzy, a król powierzy mężowi z oppozycji 
' złożenie nowego gabinetu, który wnet Izbę roz­

wiąże. Nowe zaś wybory nie mogą jak tylko wy­
paść na korzyść zachowawców a nawet stron­
nictwa papiezkiego umiarkowanego, które by w 
nadzwyczajnej ilości do urn przystąpiło. P. De- 
prętis zaś obejmując władzę, miał zrazu, jak się 
zdawało, zamiar rozwiązania Izby; ale zamiar 
ten podobno stanowczo zarzucił i postanowił rzą­
dzić z dotychczasowemi żywiołami, gdyż od no­
wych jego' gabinet mniej jeszcze spodziewać się 
może.

Jeżeli jednak do porozumienia między frak­
cjami lewicy rzeczywiście przyjdzie, — o czem 
dotąd wolno wątpić, — to ministerstwo uzy­
skawszy stałą podporę, będzie się starało roz­
szerzyć i wzmocnić podstawę swą parlamentar­
ną, przyjmując do swego łona przedstawicieli 
odcieni, które się z niem połączą. Trudno je ­
dnak wiedzieć od dziś dnia, którzy ministrowie 
zmienieni zostaną i kto ich zastąpi. To tylko 
pewnem się zdaje, że p. Depretis, zamiast prze­
kazać tekę spraw zagranicznych innemu kole­
dze, jak wnosić z inowy jego w Izbie należało, 
zachowa ją  przy sobie, a tekę spraw wewnę­
trznych odda p. Crispiemu lub innemu z po­
słów. Wyniesienie teraźniejszego sekretarza je- 
nerainego- w ministerstwie spraw zagranicznych 
na urząd ministra spraw zagranicznych, nie po­
twierdziło- się. Hr. Fornielli źle jest widziany 
u prawicy-, której się sprzeniewierzył, i u le­
wicy, która go ma za konserwatystę. Ożeniony 
z Moskiewką. uchodzi on w oczach wielu za 
zwolennika Moskwy, chociaż podobno wiele jest 
w tem posądzeniu przesady. Otóż Anglia, F ran­
cją. a poniekąd i Austrja nie byłyby zadowolo­
ne z nominacji hr. Forniellego na urząd ministra.

W 'Watykanie gotują się wielkie uroczysto­
ści na  20. bm., rocznicę obioru Ojca świętego. 
Mają zjechać dziennikarze katoliccy z całego 
świata. Papież będzie ich urzędownie przyjmo­
wał, poczem odbędzie się na ich cześć literacki 
i mnzyczny obchód w akademii Arkadji, której 
Leon XIII, jes t członkiem, i gdzie O. Pawlicki 
ze zgrom. Zmartwychwstańców będzie także de­
klamował wiersz polski.

Na 2go marca, w rocznicę koronacji Ojca 
świętego, zapowiedziany jest konsystorz.

Karnawał rzymski zaczął się wśród ulewne­
go deszczu, tak iż ulicznej zabawy dotąd niema; 
są tylko bale zwykłe i maskowe. Jutro mamy 
wielki bal u dworu, we środę u baroua Hay- 
merlego ambasadora austrjackiego, w sobotę u 
hr. Coello posła hiszpańskiego, w następny zaś 
poniedziałek drugi bal u dworu.

Rodzin polskich jest wiele w tej chwili w 
Rzymie. U p. Correntego, w. kanclerza orderów 
włoskich a znanego przyjaciela Polaków, urzą­
dza się nawet na przyszły wieczór czwartkowy 
w przepysznych salonach wielkiego kanclerstwa, 
mazur czysto polski, który, jak słychać, prowa­
dzony będzie przez jenerała Stanisława Saint- 
Claira i przez hrabiego Adama Czosnowskiego.

Semilski (24 gł.) i Bałutowski (23 gł.) Dwudzie­
stym delegatem wybrany na wczorajszem posie­
dzeniu br. Kanne (45 gł. na 50 głosujących).

Do komisji administracyjnej niestałych do­
chodów we Lwowie na r. 1879’ wybrani (głosu­
jących 4 8 ) p p .: Bałutowski, Dąbrowski, Gromąn, 
dr. Madejski, Szwedzicki, Żaak i Wieczyński.

Pierwszym delegatem _ Rady miejskiej (dla 
przewodniczenia w razie nieobecności prezyden­
ta  i wiceprezydenta) wybrany został radny Wie­
czyński

Na członka komitetu, zawiadującego zakła­
dem kalek św. Łazarza, radny Baurowicz.

Na członka komitetu, zawiadującego miej­
skim Zakładem sierót, wybrany wszystkiemi gło­
sami (43) radny Penther.

Najtrudniej wszakże poszło z powtórnie od­
bywającym się wyborem delegata do Rady Za­
rządu fundacji hr. Skarbka. Na 44 głosujących 
otrzymali przy pierwszem głosowaniu: pp. Kul­
czycki 21, Dąbrowski 17, dr. Zucker 8  głosów; 
przy drugiem: pp. Kulczycki 17, Dąbrowski 19, 
dr. Zucker 8 . Gdy więc nikt nie otrzymał sta­
nowczej większości (23 głosów), musi nastąpić 
ściślejszy wybór pomiędzy pp. Kulczyckim i Dą­
browskim. Wybór ten, z pówodu braku komple­
tu, odłożono do następnego posiedzenia.

Galie. Towarzystwo kredytowe 
ziemskie.

t Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 20. lutego. Przewodniczą­

cy prezydent miasta, dr. Jasiński. Obecnych ra­
dnych 57.

Ogłoszona, w skutek uchwały Rady, licyta­
cja na dostawę 10  par koni do wywozu śmiecia 
z domów w ciągu r. 1879, spełzła bezskutecznie, 
zgłosił się bowiem jeden tylko konkurent p. Dą­
browski, który w złożonej przez siebie ofercie, 
napisanej nie podług warunków licytacyjnych i 
pokreślonej, żądał cen znacznie wyższych od 
tycb, jakie kiedykolwiek dotąd miasto płaciło. 
Z tego powodu przystąpiono do ustnej pertrak­
tacji z p. Borkowskim, który zobowiązał się do­
starczać w ciągu roku bieżącego 10 par koni po 
3 złr. dziennie za parę. Rada umowę tę bez 
rc zpraw przyjmuje.

P. Erazm Remer przyjęty został do związ­
ku gminy tutejszej, za opłatą 30 złr.

Resztę posiedzenia zajęły wybory.
Na poprzedniem posiedzeniu wybrani zostali 

na delegatów Rady miejskiej (42 głosujących): 
pp. Wieczyński, Kulczycki, Dobrzański, Strze­
lecki (po 42 głosy), Dąbrowski, Dymet, Groman, 
Moszczański, Piątkowski (41 gł.), dr. Hryszkie- 
wicz, dr. Noskiewicz, dr. Gerstman (40 gł.), dr. 
Opolski (38 gł.), Krzyżanowski (37 gł.), Pietsch 
(43 gł.),. Zacharjewicz (25 gł.), Lbwenstein, dr.

L w ów  2 0 . lutego. Na 66  delegatów zebra­
ło się dzisiaj 57, i po zagajeniu przez prezesa 
Rady nadzorczej, p. Pietruskiego, wybrano prze- 
woduiczączym hr. Kazimierza Krasickiego, któ­
ry  odczytał sprawozdanie dyrekcji za r. 1878, 
zawierające następujące ważniejsze szczegóły:

W  r. 1878 wydano na podstawie: iloczynu po­
datkowego na 29 hipotek 750.400 zł., oszacowania 
przez detaksatorów na 83 hipetek 2,588.900 zł. 
Ogółem więc na 1045 hipotek wydano pożyczek 
5%  w sumie 32,878.400 zł.

Pożyczki te  poprzedzone są hipotecznie: a)
przez reszty pożyczek w listach zastawnych 4 “/, 
poprzednio udzielonych 5,650,977 zł., a) przez inne 
ciężary przeważnie gruntowe 775,584 zł.

Z wykazanej przeto wartości hipotek wyczer­
pano przez Towarz. i poprzedzające ciężary — 
razem 39.303.961 zł., czyli 46'047„ wartości. U 
stawy dozwalają dojść do połowy tej wartości.

W  zastępstwie zaciągających pożyczki w r. 
1878 zealizowane, spłaciła dyrekcja: a) resztę po­
życzek poprzednich 4°,'# 23.829 zł., b) obcych cię­
żarów 276.575 z ł.;  razem 300.404 zł.

Od zawiązania Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego wydano pożyczek: a) 4"/# 23.416.755 zł.,
b) 5°/, 32,926.800 z ł . ; razem 56,343.555 zł. i ty ­
leż puszczono w obieg listów zastawnych.

Z powodu zaległości do końca r. 1877 wypo­
wiedzianych kapitałów było 301, wystawień na li­
cytację 186, sprzedaży hipotek 21 ; w roku 1878 
wypowiedzianych kapitałów  było 41, wystawionych 
na licytację 17, sprzedaży hipotek 1.

Czynsz gmachu Towarzystwa wynosi 26.340 
złr. a po strąceniu kosztów reperacji 1825 złr. 6 
ct., tudzież kosztów zarządu i utrzymania 1255 zł. 
41 ct.; razem 3080 zł. 47 ct. Byłby czysty do­
chód z gmachu 23.259 zł. 53 ct. Z tego pobrał 
skarb państw a 11.321 zł. 6 0 '/, ct Pozostało dla 
Towarzystwa 11.937 zł. 9 2 ’/a ct. czyli 51-33"/u. 
Wysoki skąrb zaś pobrał 48-67°j0.

W edług wyniku zarządu wynosi przychód To­
warzystwa 160.512 zł. 56 '/j ct. W ydatki zaś 
124.374 zł. 7 1 '/ , ct. Od tego strąciwszy podatek: 
dochodowy 14.186 zł. 96 '/, ct., stemplowy 11.440 
złr. 6 ct., z gmachu 11.321 zł. 6 0 '/ , c t .; razem 
36.948 zł. 63 ct. Pozostaje rzeczywisty wydatek 
Towarzystwa 87.426 zł. 8 ct. Przeto  czysty wpływ 
73.086 zł. 4 8 '/, ct., wykazana więc oszczędzona 
snma 36.137 zł. 85 ct. wynosi 49.45";# czystych 
wpływów, z których 50-55°/0 p o b r a ł  W y s o k i  
r z ą d .  W  roku zeszłym wypadało na rzecz Towa­
rzystw a 51-7°/0, zaś n a  r z e c z  s k a r b u  48,3°/0- 
a więc pobory fiskusa wzrosły o więcej niż 2°/#.

Na wniosek komisji rewizyjnej, referowany 
przez p. Wład. Kraińskiego, zawotowało zgro­
madzenie bez rozpraw absolutorjum dla dyrek­
cji, tudzież uznanie i fundusz dyspozycyjny 
1.500 złr. na zapomogi dla urzędników.

Z kolei porządku dziennego odczytał p. D. 
Abrahamowicz projekt regulaminu dla ogólnego 
zgromadzenia, ułożony przez komisję rewizyjną. 
Ponieważ w niektórych postanowieniach jego 
dopatrzono podobieństwo do Maulkorb-Gesetz 
bismarkowskiego, przeto propozycja delegata 
Brzeskiego, aby przyjęcie tego projektu odłożyć

do przyszłorę :',"nej śsji, znalazła wielu zwolen­
ników, i referent ty*o z trudnością zdołał wpły­
nąć, że uchwalono, rojekt ten wziąć pod obra­
dy nazajutrz.

Dłuższą merytcyczną rozprawę wzniecił 
wniosek p. Pogonowkiego do zmiany §. 33 sta­
tutu w tym kierunk, aby ciężary poprzedzają­
ce pożyczkę instytuu kredytowego, a niedające 
się ekstabulować, logły nie V,# ale ’/5 część 
wartości dóbr nieprenosić. Dyrekcja jak wia­
domo w zmianie te ujrzała niebezpieczeństwo 
dla kredytu Towarzstwa i oświadczyła się prze­
ciwko niej. Za nią oszła także komisja rewi­
zyjna przy rozbiorę wniosku proponowanego, i 
referent jej p. Jasiski Franciszek wniósł przej­
ście do porządku diennego, motywując je tem, 
że gdy zaległości egzekucje się mnożą, przy 
licytacjach wierzytlność Towarzystwa jest czę­
stokroć daleko więszą od pierwotnej pożyczki, 
a ekstrykucja ewetualna nastręcza wiele tru ­
dności. Zresztą pry ciągłych próbach do zmia­
ny statutu terażnisszy prąd niwelacyjny mógłby 
pozbawić Towarz,stwo pewnych przywilejów, 
jak  n. p. prawa powadzenia egzekucji politycz- 
nej i t. p.

Wniosku p. Pgonowskiego bronił sam tylko 
wnioskodawca i bi Brunicki, przywodząc wzglę­
dy ułatwienia inteesantom pożyczek w Zakła­
dzie Towarzystwa’ czemu owo postanowienie §. 
33. stoi znacznie ta przeszkodzie.

Ze strony dyńkcji zabierał dwukrotnie głos 
p. Russocki, jakież p. Rajączkowski, wykazu­
jąc, że wj-padki, które ma na oku p. Pogonow­
ski, są nader rzutkie,1 a dla wyjątków nie nale­
ży zmieniać nstary. P. Abrahamowicz, który 
przed kilkoma ]ay czynił wniosek jeszcze dalej 
idący już p. Pogo.owskiego, tym razem przychy­
lał się raczej do zdinia dyrekcji, uznając za szcze­
gólnie ważny izgląd na wrażliwość giełdy. 
Reprezentant rząlu p. Podlewski poparł argu- 
menta dyrekcji, jrzypominając, że przy egzeku­
cjach majątków aemskich, wszelkie należytości 
rządowe ̂ rnają i hk pierwszeństwo przed suma­
mi innemi, a fistus bardzo często jest w poło­
żeniu, likwidowić nawet 10 -letnie zaległości 
podatkowe, przes co powiększa się procent cię­
żarów, poprzedzających pożyczkę Towarzystwa 
tak, iż rzeczywiśiie zachodzi niebezpieczeństwo 
zepchnięcia jej ia drugą połowę wartości hipo­
teki.

Sprawozdawfa Jasiński nadmienił w końcu, 
że dla Towarzystwa decydującem powinno być 
przekonanie, iż isty  Towarzystwa są prim o loco 
intabulowane.

Przyjęcie wiiosku p. Pogonowskiego zwich­
nęłoby to przekonanie i wpłynęłoby niezawodnie 
na stopę kursowp

Zgromadzenie znaczną większością uchwaliło 
przejść do porządku dziennego. Następne posie­
dzenie jutro.

leiscowa 1
D nia 21. lutego.

^  W czoraj przy bardzo licznym ndziale znajo­
mych i krewnych odtyl się pogrzeb śp. Zdzisława 
hrabiego Dunina Borkowskiego, właściciela dóbr 
Gródka w Zaleszizyckiem, k tó ry  po ukończeniu nauk 
za granicą, powrócił do krajn, chcąc się poświęcić 
służbie publicznej, lecz zaskoczony wczesną śmier­
cią zm arł w 24jroku życia dnia 18. bm. Ciało zło­
żono w kaplicy rodziny Duninów -Borkowskich na 
smętarzu Łyczakowskim.

* Namiestnik hr. Alfred Potocki, wyjechał na 
kilka dni do swych dóbr, położonych na Ukrainie.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli­
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 22. b. m. 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej muzeum 
przemysłowego w ratnszu. Na porządku dzie-nyin:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. W ykład prof. Jagerm anna: „O budowie torów 
kolei konnej.1* 3. Wnioski.

* Najświetniej ze wszystkich balów tegorocznych 
po balu lekarskim wypadł wczorajszy wieczór, urzą­
dzony na rzecz szpitalika św. Zofii. W gustownie 
przystrojonej sali kasyna mieszczańskiego zebrał 
się najelegantszy świat naszej stolicy. Toalety dam 
odznaczały się smakiem i wytwornością. Dochód 
musiał być bardzo znaczny.

* Festi H irlap  opowiada następującą h isto rję : 
W  Moskwie zmarł niedawno W ęgier pewien na­
zwiskiem Grzegorz Kovacs, który zapisał cały 
swój majątek potomkom Piotra i Szymona Podo- 
skich. (Podoczkych) Z testamentu dowiadujemy się 
o powodach tego zapisu co następuje : Na początkn

bieżącego stulecia zagnieździły się w Siedmiogro^ 
dzie bandy rozbójników, a) pomiędzy żołnierzami 
wysłanymi dla schwytania ■ rabusiów był także 
zm arły Kovacs. Pewnego dnia oddział do którego 
należał w liczbie 8 ludzi szedF p rzez  las koło Fel- 
so-Hang, w tem z powozu przejeżdżającego drogą 
padł strzał, k tóry zabił jednego' z żołnierzy, po­
czerń reszta  rzuciła się na pojazd i wymordowała 
podróżnych. P rzetrząsając powóz znaleźli żołnierze 
papiery, które dowiodły, że podróżni nazywali się 
P io tr i Szymon Podoscy, jechali z 4 służącemi z 
Polski do Koloszwarn (Klausenburg) dla zakupienia 
majątku i w tym celu wieźli 687.000 złr., które 
istotnie się znalazły. Z powodu zmierzchu wzięli 
oni prawdopodobnie żołnierzy za zbójców, i fa- 
talua ta pomyłka spowodowała katastrofę. Żołnie­
rze przerazili się widząc, co się stało, następnie 

ustanowili podzielić się pieniędzmi. Kovacs udał 
się z częścią, k tóra  przypadła na niego do Hiszpa­
nii i Ameryki pod imieniem Dixoua, a w końcu o- 
siadł w Moskwie, gdzie umarł, a dręczony wyrzu­
tami sumienia zapisał cały majątek potomkom Po- 
doskich. Ż Moskwy przyszło więc zapytanie do 
proknratorji w Koloszwarze o rodzinę Podoskich, 
którym majątek ich protoplasty zostanie powróeony.

* Na bursę rękodzielniczą ks. Stojałowskiego 
otrzymaliśmya od p. Adama Bieńkowskiego z Czort- 
kowa 5 zł.

* (L. 5075.) Obwieszczenie. Dla umieszcze­
nia jednej c z ę ś i stałej załogi tutejszej w liczbie 
183 żołnierzy czyli dwu kompani) piechoty, poszu­
kuje gmina miasta Lwowa realności odpowiedniej 
składającej się co najmniej z 20tu wielkich pokoi 
ze strychem ogniotrwałym materjałem krytym przy­
datnym na magazyn mundurów, nadto zaś z jednej 
obszernej lub z dwóch mniejszych kuchni i tyleż 
składów na drzewo, tudzież wychodków potrze­
bnych, przy czem studnia obfitująca w wodę i ob­
szerny dziedziniec być może.

Realność odpowiedna położoną być ma w oko­
licy koszar rządowych wielkich a to w pobliżu uli­
cy Zamarstyuowskiej lub Żółkiewskiej, lub też przy 
przecznicach tych ulic.

Panowie właściciele domów, którzyby lokalno- 
ści wzwyż opisane gminie miasta Lwowa wynająć 
chcieli, mogą wnieść oferty swoje dó m agistratu (IV 
departament) najpóźniej do dnia 5. marca 1879.

— Sącz, 19. lutego. Dnia 12. lutego odbył 
się bal na korzyść bursy sądeckiej-, wraz z loterją 
fantową, dochodu czystego pozostało 320 złr. do 
tak świetnego dochodn, przyczynili się dużo bar. 
Lewartowscy starostwo tutejsi, a osobliwie sama 
pani bar. Lewartowska to zbieraniem fantów, to 
nnmerowaniem, a nareszcie sprzedawaniem losów, 
równie położyły zasługę pp., które zbierały fanty, 
pani Mączyńska z Siedlisk, pani Dobrzyńska z Ro­
żnowa, pani Marynowska z Męciny, p. Zenkteller z 
Sącza i pani Weichinger ze Starego Sącza, oraz 
ks. kanonik Pociołowski, za co im się należy pu­
bliczne podziękowanie w imieniu biednej a celująco 
uczącej się młodzieży.

— Z Pokucia. Podczas ostatniej kadencji s j- 
inn krajowego powiedział jeden z szan. posłów, że 
„Rada szkolna kr. potworzyła szkoły bezwyzna­
niowe*1. Może w pewnym względzie miał i słu­
szność —  z tą  różnicą, że nie Rada szk. kr. po­
tw orzyła bezwyznaniowe szkoły, lecz w niektórych 
miejscowościach sami duszpasterze bezwyznaniową 
młodzież szkolną zdaje się — mieć chcą. I tak  wie­
źmy na przykład czteroklasową szkołę inęzką i 
trzyklasową szkołę żeńską w Kutach. — Miejscowy 
dnsopaeto.rz obr. r*. kat ks. 8. nie zagląda do obu 
szkół po 3 miesiące i dłużej. A nawet, o ile wiemy, 
tego rokn na egzaminie z pierwszego półrocza nie 
był. Bo jużciż — po ćo miał przychodzić, kiedy 
przez cały kurs prawie nie przychodził. A przecież 
nie może nam to być obojętnem, czy nasze dzieci 
obznajamiają się z elementarnemi wiadomościami 
religii lub nie!... Nadmienić trzeba, że każdoczesuy 
dnszstarownik obrz. rzym. kat. udziela oraz religii 
młodzieży obrz. orm., a zatem J/3 części młodzieży 
szkolnej zostaje bez przewodnika religijnego. — 
Wprawdzie i nauczyciele nieduchowni mogą przy 
danej sposobności podnosić w dzieciach dneha reli­
gijnego ; lecz zaszczepiać go, rozwijać potrafi po 
matce tylko duszpasterz. O ile z miejscowych sto- 
snnków dowiedzieć się mogliśmy, nie chce ksiądz S. 
ndzielać młodzieży szkolnej nanki religii „bezpła- 
tn ie“. Nie wchodząc w rzeczywistość krążącej wer­
sji, i pominąwszy moralną stronę takiego poświę­
cenia i przewodniczenia duchowego, wiemy z pe­
wnością, ze i przedtem, kiedy sejm kr. uchwalał 
pewne kwoty na renuiueracje dla duchowieństwa, 
udzielającego religii w miejscowych szkołach (z któ­
rej zwykle księża dostawali po 100 złr. a. w.) ks. 
S. w pewnych przestankach aż po wzięciu 3-mie-

Szturm Warszawy.
6. i 7. września 1831.

(Ciąg dalszy.)

Uzbroiłem się jednak w odwagę i rzekłem.
— Panie jenerale, słoma już się spaliła, i 

jak pan jenerał odjedzie, to nam tu smutno bę­
dzie... a i chłodno się robi... niech pan jenerał 
pozwoli, żeby czwartaki za jego zdrowie po pół- 
kwaterku wypili.

Brat na mnie ogniste rzucił spojrzenie, wi­
docznie się rozgniewał, bo choć młody oficer 
nadzwyczajnie się wdrożył w dyscyplinę, ale je­
nerał inaczej osądził, i zapytał, czy żołnierze 
jedli zupę.

— Nie mamy drzewa — uczynił uwagę mój 
brat, — a zresztą wysunięci jesteśmy naprzód, 
każdej chwili winniśmy być gotowi do użycia 
broni.

Dembiński westchnął, wyciągnął z pugilare­
su lOOzłotowy papierek, i dając mi go, rzekł:

— A kiedyś taki zuch, to staraj się, żeby 
przy wódce i zupa była.

Wówczas zbliżyłem się do brata, zasaluto­
wałem go i prosiłem, aby mi dał dwóch żołnie­
rzy i podoficera. Otrzymawszy czegom żądał, o- 
puściłem lunetę (strzałczan, dwuramiennik), i za­
raz poprosiłem podoficera, aby on krokami na- 
szemi kierował. Był to mazur poczciwy i do­
świadczony, powołany pod chorągwie jako dymi­
sjonowany, lubo już służył w 1812 roku, ale 
żwawy, krzepki, ognisty, nazywał się Bartłomiej 
Bednarek, i był z Piotrkowskiego.

— Bodaj cię pan Jezus jenerałem zrobił, 
dzieciaku, to za takimi jak  ty żołnierz w piekło 
pójdzie. Widzisz jak kochają Dembińskiego... bo 
choć pan z panów, to niezapomina o szeregow­
cu — bratem, ojcem, wodzem mu jest... pójdźmy 
do księdza do Woli.

Lecz w probostwie nieład, zamieszanie, pa­
kowanie tłomoków; księżulo bowiem się dowie­
dział, że Moskale ze świtem atak rozpoczną i 
zabierał się do ucieczki, fury stały przed gan­
kiem, . a on sam biedak, wysłuchawszy, o co 
rzecz idzie, zaw ołał:

— Bierzcie, co jeszcze jest w spiżarce su­
chego, ale zupy aa tylu ludzi nie sposób, nim 
się kocioł zagotuje, to już Moskwa rozpocznie.

— Ależ tatusiu kochany — zawołałem —

jutro poniedziałek; Moskale w poniedziałek nic 
nie zaczynają.

— Ach! dziecko, dziecko jesteś, ja  wiem 
dobrze, powiedział mi jenerał.

— To nam tatusiu zostaw garnki, a prze­
mów słówko przychylne do chłopków, a oni nam 
pomogą.

Zgodził się poczciwy staruszek, posłał na 
wieś, do kmiotków, do żydka arendarza; lecz 
wszędzie zamęt, pakunek, myśl ucieczki. Jednak 
dwie stare włościanki i dwie dziewki młode, 
hoże, prawdziwe krasawice nadwiślańskiej zie­
mi, pospieszyły do plebanii, a wójt gminy z 
Czystego tam się przypadkiem znajdujący rów­
nież przybył, rad, że będzie mógł obecnością 
swoją zachęcić ifinych do przyjścia nam w 
pomoc. *

Wkrótce ogień błyszczał na podwórku, kil­
kanaście wielkich garnków stało w około, a na 
kuchni kocioł zawieszony przyjmował kawałki 
baraniny w miarę jak były krajane. Proboszcz 
dał większą połowę połcia słoniny, ze dwadzieś­
cia funtów schabu, kaszy gryczanej kiika garn­
cy, buraków i kartofli do woli. — Lecz czas 
mijał, północ się zbliżała, a zupa nasza ledwie 
zaczynała się gotować.

Nagle tentent koni dał się słyszeć od W ar­
szawy, a w parę minut nadbiegł Bem, kilku 
oficerów artylerji i kilkunastu strzelców kon­
nych, z blachami na lewem ręku „Straż poło­
wa, “ towarzyszyło mu.

— Co wy tu robicie V
— Zupę, jenerał Dembiński pozwolił.
— Dobrze... a Moskale?
— Jutro poniedziałek jenerale , odpowie­

działem.
— To co?'
— Nie zaczną.
— Ej, dzieciak jesteś... spieszcie się. I puś­

cił konia naprzód.
Tymczasem wójt skłonił kilku mieszkańców 

do pozostania i przyprowadzenia fury, mającej 
posłużyć do przewiezienia naszych zapasów. 
Bednarek kazał na nią włożyć także kilka na­
ręczy drzewa, parę worków surowych kartofli, 
baryłkę sporą wódki kupionej od arendarza, gą- 
siorek piwa od proboszcza, potem postawiono 
kilkanaście konewek, wiaderek z krupnikiem i 
barszczem, a nakoniec przywiązano do kłonic 
parę obdartych baranów. Jednem słowem mie­
liśmy strawy na przeszło 400 ludzi, a barany 
surowe i kartofle miały załodze na.-;zej na dzień 
następny służyć.

Około 3. z rana stanęliśmy w strzałczanie. 
Cóżto była za radość wiarusów, z których dzie­
więć dziesiątych po raz ostatni zupę jeść miało. 
Na widok wiezionych i niesionych konewek z 
zupą, poczciwi ci ludziska zaraz pomyśleli o in­
nych kolegach, a głos ogólny prosił porucznika, 
aby choć kilka konewek, troohę kartofli, mięsa 
i drzewa do nr. 57 posłać *). Jednak kilku wło­
ścian i włościanek, co wójtowskim naleganiom 
i zachęceniom ulegli byli i zgodzili się odnieść 
strawę do nr. 59, obawiało się pomknąć dalej: 

„A jak bestie cacną?... to co...? a my i kijów 
nie mamy!“

Były to. czasy w których lud gotów był wal­
czyć do upadłego. Nie umiano go użyć.

A gdy się tak targowano, jam ciągle po­
w tarzał: „w poniedziałek nie zaczną.“ Aliści je­
dna z kobiet, dziewoja może siedmnastoletnia 
nagle zawołała:

„Wstydzilifiyśta sie, a cóz to daleko...? a 
jak nas napadno, to nie mas nasych cwartaków, 
a tam wośmaki... Wstydźta sie... wstydźta, podź- 
wa... zaniesiewa...**

I złapała dwie konewki, dodając: „a pokaż­
cież gdzie iść!**

W tejże chwili wszyscy inni włościanie za­
brali się do konwi, Bednarek zaś stając na ich 
czele i ruszając w marsz, odwrócił się, i wy­
krzyknął :

„A zostawcie mnie prose trochę barscu.** 
Podałem te, związku z bojem nie mające szcze­
góły, aby pokazać obecnym, jakie było usposo­
bienie wojska i ludu wieśniaczego w pamiętnych 
tych zapasach, a teraz wracam do dramatu, co 
całą Polskę w żałobę pogrążył.

Resztę nocy przepędziliśmy czuwając. Trze­
cia część żołnierzy spoczywała, jedna stała pod 
bronią, druga użytą była do ciągłych patroli 
przebiegających przestrzeń między nr. 59, 57 i 
5 4 , ale żołnierz był nasycony i pragnął co ży­
wiej spotkać się z nieprzyjacielem. Mnie tjflko 
było trochę zimno, bom był w mundurku, bez 
płaszcza, i spać się nieco chciało, lecz byłem 
zadowolonym z mego postępowania, nawet du­
mny!... dla młodzieży, mały dobry uczynek wy­
starcza dla zaspokojenia potrzeb serca.

Pogodnie wstało słouce w poniedziałek 5. 
września. Brat mój skierował lunetę w pole, ba­
dając stanowiska moskiewskie. Około 8 . z rana 
zjawił się znowu Bem z Dembińskim, i jakież

*)Pułki 
dną bryg dę.

4. i  8 
pjsyj

piechoty liniowej tw orzyły je- 
yjaźfi między niemi była braterska.

było moje ukontentowanie, gdym ujrzał przyby­
wającego z nimi najstarszego brata, przeznaczo­
nego na oficera ordynausowego do Sowińskiego, 
a którego od bitwy ostrołęckiej nie widziałem. 
Był na Litwie tam ranny, pozostał u pewnego 
obywatela, a wyleczywszy się, przerżnął się z 
Nowogrodzkiego do stolicy i dopiero od wczoraj 
był gościem Warszawy. Obaj jenerałowie obser­
wowali długo obóz nieprzyjacielski, i już zwró­
cili konie zamierzając wracać do stolicy, kiedy 
spostrzeżono ruch i o nim ich uprzedzono. Rze­
czywiście lewe skrzydło nieprzyjacielskie opu­
szczało stanowiska przed Jelonkami, a kroczyło 
długiemi, czarnemi liniami ku Rakowcu. Łama­
nie się promieni słonecznych na polerowanej 
broni wskazywało wyraźnie kierunek ich ruchu.

„A uraie iit-ils  ra iso n “, przem ów ił Bem, „et 
Tattaąue aurait ete dirigee a Mokotow?** (Mie- 
liżby słuszność, i atak miałżeby być skierowa­
ny na Mokotow?)

„Je ne le crois pas“, odparł Dembiński „ce 
nous qui receyrons le choc“ (Nie sądzę... na nas 
uderzą).

„C’est mon avis a u ssi; — toutefois il faut 
prendre de precautions necessaires.** (To tak­
że moje zdanie, z tem wszystkiem należy być 
ostrożnym.)

Poczem oddalili się od nas, udając się do 
nr. 57., gdzie pozostali blisko do jedenastej.

Po południu brat nalegał na mnie abym się 
udał do Warszawy. Widzisz, mówił do mnie, nie 
będziemy tu mieli szczęścia zmierzyć się z wro­
giem. Co najwięcej kozaczyzna będzie harcować, 
a tam w Mokotowie będą się b ili!“

I wiara pospuszczała nosy!
Około piątej, nie doczekawszy się zwrotne­

go ruchu nieprzyjacielskiego, opuściłem szaniec, 
ale na chwilę jeszcze wstąpiłem do reduty wol­
skiej dla uściskania tam brata Jana. Słowa Dem­
bińskiego i Bema brzmiały mi w uszach, smutek 
jakiś zapanował w piersiach, i już chciałem wró­
cić do nr. 59, kiedym zaczął rozmyślać, że na­
zajutrz zrobię wielką przyjemność braciom, gdy 
im koszyczek z żywnością dostawię. Zwróciłem 
się przeto ku rogatce, a zaczepiany przez Dzieci 
warszawskie o stanowiska moskiewskie, odpo­
wiedziałem, że mogą spać spokojnie, i że może 
nawet jutro (6 .) jeszcze boju nie będzie.

Przybyłem do domu około 7ej wieczorem. 
Ojciec był u kasztelanowej Oborskiej przy uli­
cy św. Krzyskiej w domu pani Łętowskiej (nr. 
1343) mieszkającej, a jam nie miał pieniędzy, 
bom wszystkie wydał nocy zeszłej. Lubo zatem

j sięcznej remunei-acji kilka rafcy dc szkoły przycho­
dzi! — a potem — aż do „fasnnkn*' znowu się nie 

[pokazywał. Jak  niekorzystnie to oddziaływać musi 
na młodzież szkolną obrz. rz. i orni. kat. wobec 
tego, że proboszcz obr. gr. kat. ks. K. powiedzieć 
można, z pedantyczną punktualnością na oznaczone 
godziny religii swego obrządku do obu szkół uczę­
szcza, — nie potrzeba dowodzić. A przecież nie 
trzeba zapominać, że nikt nie potrafi tak sprawie­
dliwego sądu wydać o nauczycielu, jak  umysł mło­
dociany.

Rzucamy tych kilka słów w nadziei, że ci do 
których to należy, zaradzą temn niedbalstwu ks. S., 
i ze nasze dzieci na przyszłość częściej w szkole 
odwiedzać będzie.

— Kraków, 20. lutego. Czytamy w C za sie : 
Rozeszła się tu pogłoska niepokojąca o zbiegowisku 
chłopów pod Gdowem. O ile dochodzą nas wiado­
mości, rzecz się tak miała : W Gdowie dany był 
we dworze wieczór. Z powodu zjazdn obywatelstwa 
z okolicy, chłopi zaczęli tłumnie uchodzić do lasn, 
utrzymując, że panowie zjeżdżają się i zmawiają 
przeciw nim. Żandarmi wysłani za nimi, skłonili ich 
do powrotu. W Krakowie głoszono zaś, że niebez­
pieczeństwo je s t tak wielkie, iż kneharz ze dworn 
uciekł i tn przybył. ■ Prawda, że kucharz przybył, 
gdyż jeździł ztąd dla przyrządzenia wieczerzy i 
nazajutrz po zabawie nie miał potrzeby pozostać 
tam dłużej.

Ten sam dziennik odbiera od nrzędu salinar­
nego w Wieliczce następujące pismo:

W cela zapobieżenia możebuym tendencyjnym 
a nieprawdziwym wieściom, mam zaszczyt zawia­
domić, że 17. t. m. o godzinie 9. rano bez żadnych 
zewnętrznych powodów pokazała się woda w ró­
wnoległej poprzeczni „Kioski" w ilości 2-3 metrów 
sześciennych na minutę, niosąc z sobą około 50 J/0 
piasku i mnłn. Źródło jest to samo, które przed 
l l t n  laty wybuchło i po kilku latach samo ustało. 
W obecnej cdwili jesteśmy zaopatrzeni dostateczną 
ilością parowych maszyn do ciągnienia wody, które 
to maszyny z łatwością pokonają przypływ. Nie­
bezpieczeństwo nie grozi kopalni, odbudowa i sprze­
daż soli odbywa się zwykłym nieprzerwanym trybem.

Prywatnie zaś donoszą z Wieliczki pod datą 
20. b. ni. Dziś woda większa, zalewa niższe piętra ; 
wielka ilość piaskn przeszkadza prowadzić ją  ryn­
nami. Maszyna szybu Franciszka Józefa jest do nie­
użycia, gdyż nie ma mowy o odsypaniu piasku. Gdy 
maszyna cesarzowej Elżbiety się zepsuje lub jej 
wentyle zanieczyszczą się piaskiem, natenczas całe 
kopalnie wkrótce się wodą napełnią. Woda je s t bar­
dzo rwąca, nie zimna cyiko letnia. Lndzie dniem i 
nocą pracują.

—  Lody lia  W iśle  w powiecie tarnobrzeskim 
rnszyły w nocy na 13. bm. przy stanie wody 2-6 
metrów nad normalny. W  nocy utworzył się zator 
pod Koćmierzowem i lody nagromadziły się aż po­
wyżej wsi Sielca, w skutek czego w tem miejscu 
wzniosła się woda aż do korony grobel, i w dwóct 
miejscach pomimo energicznego tamowania przer­
wała groblę, zatapiając pola wsi Sielca, Wielowsi, 
Koćmierzowa, Zarzykowiec, Trześni i Nadbrzeża. 
W  Sielcu jeden bndynek został zniszczony, a wszel­
kie sprzęty i zapasy żywności zabrała woda. Kilka 
budynków jest uszkodzonych, lecz ludzi, bydło i 
sprzęty zdołano uratować. W e wsi Wielowieś za­
lane wszystkie budynki niżej położone, z których 
także uratowano ludzi, bydło i ruchomości. Taki 
sam stan klęski w Trześni i Nadbrzeżu, z wsiami 
zaś Koćmierzowem i Zakrzykowicem była komuni­
kacja przerwana, lubo i tam wysłano żandarmów i 
włościan okolicznych ua ratunek. Droga krajowa 
pod Wielowsią zalana. Powódź do dnia 13. b. m. 
wieczorem utrzymywała aię w jsfiiiakowej wyso­
kości. Lody z górnego biegu W isły jeszcze nie 
nadeszły, lubo z pod Krakowa ruszyły dnia 12. 
b. m. rano. San w powiecie tarnobrzeskim zalał 
dnia 13. b. m. wsie W rzawy, Czekaj, Pniów, An­
toniów, Dąbrowa, Orzechów, WTitkowice, Popowice 
i Grudza ad Chwałowice. Wysłano tam urzędnika 
technicznego. Szkody, jak  się zdaje, są bardzo 
znaczne.

— O d e z w a . Stacja kolei żelaznej Podwołoczy- 
ska, jeden z najważniejszych punktów granicznych 
w monarchii, niema dotąd kościoła ani szkoły. Li­
czni urzędnicy rządowi i kolejowi, wraz z rodzina­
mi, robotnicy i inni mieszkańcy, których liczba 
przeszło 400 dusz wynosi, pozbawieni są tych 
dwóch najważniejszych w życiu warunków. W  cią­
ga niezbyt długiego czasu przybyło w Podwołoczy- 
skach do 216 nowych innrowanych domów, a sprzy­
jające pod każdym względem okoliczności, zapowia­
dają dalszy miasta rozwój. Wobec takiego stanu 
rzeczy, niżej podpisany uważał za swój obowiązek 
postarać się, o ile wątłe jego siły na to pozwolą, 
zapewnić podnoszącemu się miastu dwie tak  ważne“ 
i niezbędne dla każdego człowieka — chrześciani-

strudzony, pobiegłem tam, musiałem zabawić z 
pół godziny u sędziwej tej matrony, a wyszedł­
szy zająć się jeszcze zakupnem wiktuałów i ty ­
toniu, którego biedni wiarusi wcale nie mieli. 
Wróciwszy do domu trzeba jeszcze było zapa­
kować to wszystko do dwóch koszyków i zamó­
wić człowieka, coby ze mną zrana udał się za 
m iasto ; dorożkarze bowiem już wcale za rogat­
ki wyjeżdżać nic chcieli. Około jedenastej po­
łożyłem się* lecz długo spać nie mogłem, a sen 
co mi się przedstawił, dotąd w pamięci mej po­
został. Świtało.

Nagle grom dział dał się słyszeć, zerwałem' 
się i narobiłem hałasu. Ojciec także się prze­
budził, a dowiedziawszy się o przyczynie, odra­
dzał mi natychmiastowe bieżenie na pole bitwy, 
a w istocie, jak  się domyślałem, nie życzył •so­
bie, aby i trzeci, ostatni syn jego, w ogniu się 
znajdował. Zrozumiałem go i poprostu odpowie­
działem, że pójdę, posyłając jednocześnie służą­
cego *); aby zawołał zamówionego z wieczora 
człowieka. Nie było go. Wybiegłem przeto na 
dziedziniec, żeby poszukać kogokolwiek, ale 
jedni biegli dowiedzieć się, czy to nasi bój roz: 
poczęli, czy też Moskale zaatakow ali; drudzy, 
tchórzliwsi, ani słyszeć nie chcieli o wychyle­
niu się z m iasta ; dwie tylko wiwandjerki przy­
rządzały swe wozy i radziły zapaśne kupić ko­
ła, „bo teraz dopiero pogonim Kacapów, a jak 
dobrze n a s z y k u j ą ,  to Moskwę w Wiśle uto- 
pim.“ To były p r a w d z i w e  j e n e r a ł  o we ,  
lubo szlif nie nosiły !

Było już po szóstej godzinie z rana, kiedy 
przekonany o bezskuteczności moich zabiegów, 
przewiesiłem przez ramię mój dobry sztuce,rek 
gwintowany, a wziąwszy jeden tylko w rękę 
koszyczek dosyć ciężki, ruszyłem w drogę. Ka­
nonada była tak silna, iż się zdawało, że bój 
na całej lfnii zawrzał. Biegłem, a obok mnie 
również spieszyli cywilni, niemniej pojedyńczy 
gwardziści miejscy (izraelici) i gwardziści bez­
pieczeństwa (lud). Na Chłodnej ulicy było tłu ­
mno, ale oprócz mnie, nie widziałem jeszcze 
nikogo uzbrojonego. (C. d. n.)

i

*) Był to jeniec moskiewski, utrzymujący że
był z g-uberuii wołyńskiej, a jednak nie chcący 
wejść do wojska polskiego, dopiero wkoczenia Mo­
skali, z szyderstwem wszedł do pokojów, zwiaBty- 
jąc, że on nas Oszukał, bowiem je s t nastajaszczyj 
russkij, woroneżskoj gubernii.
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na instytucje. Sześcioletnie starania i usiłowania 
wiekiem obarczonego starca, uwieńczone nareszcie 
zostały pomyślnym rezultatem, napełniającym serce 
otuchą, iż zamierzone dzieło do skutku doprowa- 
dzonem być może.

Wysoki rząd zezwolił na wystawienia w Pod- 
wołoczyskach kościoła i szkoły, a W ys. prezydjum 
c. k. namiestnictwa, na wniesioną doń prośbę, u- 
dzieliło pod dniem 17. stycznia 1879 r. 1. 383 u- 
poważnienie do zbierania na ten cel składek w ca­
łym .raju. Początek już zrobiony. JW . państwo 
W acław i Zofia Baworowscy ofiarowali miejsce na 
budowę kościoła i szkoły, oraz zapewnili dostar­
czenie m aterjału na pokrycie kościoła ; dyrekcja je- 
neralna kolei Karola Lndwika wyasygnowała 500 
złr, oraz bezpłatny przewóz potrzebnego materiału 
budowlanego, do wysokości 2000 złr. Oprócz tego 
ofiarow ali: najprzewielebniejszy ks. arcybisknp lwow­
ski Wierzclilejski 50 zł., hr. Kraiński 40 zł., hr. 
Krasicki 50 zł., hr. W łodzimierz Bukowski 25 zł. 
Ze składek na stacji i w sąsiedztwie uzbierano 
500 zf., j  doliczając do tego własny skromny da­
tek lo ó  zł. wynosi dotąd kapitał 1265 zł. Dr»bna 
to zaiste cząstka dopiero, wobec zachodzącej po­
trzeby, gdyż koszta budowy kościoła i szkoły obli­
czone zostały na 10.000 zł., niżej podpisany je ­
dnak ufając w opiekę boską i w pomoc ludzi d )- 
Łfej woli, nie wątpi ani na chwilę, że pod tak  do­
brą rożpoczęte wróżbą dzieło, mające na celu chwa­
łę Najwyższego, oraz oświatę drobnej dziatwy, i»- 
wniez forinnnie dokonanem zostanie.

Myśmy tu miejscowi spełnili wszystko co ty l­
ko w naszej było mocy. Beszta do was należy, 
zacni i szlacnetni rodacy! Chętnem i łaskawem 
sercem przyjmijcie prośbę na»zą; co dla m tłej gaiat- 
ki jest niemożebnem, dla ogółu życzliwych będzie 
drobnostką zaledwie. Groszem wdowim, najinniej- 
Bzemi ofiarami, niej rzynosząceini wam żadnego u- 
szczerbku, przyczynicie się do sprawy dobrej, a 
datki wasze będą niejako cegiełkami, z których 
powstanie nowa świątynia * -.ńska, będą plennem 
ziarnem na polu oświaty. Niech was nie wstrzy­
muje fałszywy wstyd niemożności znaczniejszych 
ofiar , z jednostek dziesiątki się tworzą, z dziesią­
tek setki, a z setek tysiące; niech każdy w swojem 
kółku pomiędzy znaj imymi swymi, uczyni tylko to 
co może, a niebawem pod sklepieniem waszym sump­
tem wzniesionego kościoła w Podwołoczyskach - 
wdzięczni współbracia wasi zanosić będą modły do 
Najwyższego za swoich dobroczyńców, a przyszłe 
pokolenie za chlubę sobie poczytywać będzie, że 
kraj cały przyszedł z pomocą łaknącym nauki.

W  błogiem przekonaniu, że niniejsza odezwa 
moja nie będzie głosem wołającego na puszczy, u- 
praszam szanownych dawców, aby ofiary swoje ra ­
czyli prze syłać do komitetu budowy kościoła i szko­
ły w Podwołoczyskach na ręce przewodniczącego, 
a niżej podpisanego ks. Antoniego Szersznika, ple­
bana w Medyni, poczta Podwołoczyska, z wyraże­
niem nazwisk i miejsca zamieszkania ofiarodawców. 
Po upływie każdego miesiąca, komitet ogłaszać pę­
dzie vv pismach publicznych wykazy uzbieranych 
tym sposobem funduszów, aby szlachetni dawcy 
mieli przekonanie, że dary ich na ten a nie na inny 
cel zużytkowane zostały.

Do bratnich serc się odwołujemy, a serca te 
nie zawiodą naszych oczekiwań. W  Bogu nadzieja!

Podwołoczyska 20. lutego 1879.
Ks. A nton i Szer&znlk, 

pleban i przewodniczący komitetu.
—  Z Szlązka donoszą: W  Gliwicach odbyło 

się 8. lutego nadzwyczaj liczne zebranie Towarzy­
stw a ludowego. W ykład miał na niem ks. wikarjusz 
Myśliwiec z O pola: „O życiu i działalności ks. K a­
rola Antoniewicza.11 W ykazywał mówca, jak  gorą­
cy ten patrjota i prawdziwy dobroczyńca ludzkości 
wielkie zasługi i około Górnego Szlązka położył, 
kiedy cholera r .'1 8 5 2  okolice tamtejsze nawiedziła. 
Opowiadał, jak  ks. Karol krzepił dotkniętych zara­
zą, ja k  dźwigał słowem Bożem i misjami upadłych 
na duchn, jak  piorunującą, a pełną prostoty wymo­
wą swoją wpływał dobroczynnie na lud oddany 
nałogowi pijaństwa, a pochwycony w większej czę­
ści w szpony żydowskich lichwiarzy.

—  Berlin, 17. lutego. Nie każdemu będzie 
wiadomo, że mamy tu kilka stowarzyszeń polskich. 
Pierwszcm jest Towarzystwo akademików. Drugie : 
Towarzystwo przemysłowe, święciło niedawno 12to- 
letnią rocznicę swoją. W Towarzystwie przemysło- 
wem odbywają się także odczyty, których było w 
przeciągu roku 18 — niektóre z nich były bardzo 
stosowne i dowodziły sumiennej pracy prelegenta. 
Oprócz tego zaznaczyć wypada, że Towarzystwo 
przemysłowców posiada kasę pożyczki i oszczędno­
ści, k tóra choć slabemi rozporządza funduszami, w 
Wielu razach celowi swemu odpowiedziała.

Prugiem towarzystwem, które wymienić wy­
pada, jest Towarzystwo polsko-katolickie, poświę­
cone opiece Matki Boskiej Częstochowskiej i patro­
nów polskich, św. Wojciecha i Stanisława. Zostało 
założone 12. stycznia 1870. Celem tegoż Towarzy­
stwa jest, jak  sta tu ta  opiewają, wzajemna pomoc, 
nauka i towarzyska zabawa, k tóra się odbywa co 
niedzielę z rodzinami. Posiedzenia odbywają się co 
poniedziałek o 9. wieczorem.

Trzeciem towarzystwem je. c Towarzystwo Po­
lek, założone 26. mpja 1876. Również i tegoż jest 
ceiem wzajemna pomoc, nauka i zabawa 1 nwarzy- 
Btwo to zbiera się co niedzielę, posiada bibliotekę 
i zauwazyc wypada, ze panie biegłe w sztace kra- 
wiecczyzny udzielają uczennicom lekcyj kroju dam- 
,kiego. — Towarzystwo to podobno dobrze odpo­
wiada swemu celowi.

Oprócz tych wypada mi wymienić dwa jeszcze
mianowicie zaś „Przytulisko" i Towarzystwo św.
W incentego a, Paulo (konferencja św. Jana K ant ego). 

„Przytulisko1* założone 15. Btycznia 1877 r.,

przez krótki czas swego istnienia wiele dokonało 
dobrego. Ma ono na celu, jak  statuta wskazują 
wspieranie niezamożnych Polaków, przybywających 
do Berlina radą, udzieleniem przytułku i wszelkiej
innej pomocy, uznanej przez zarząd za potrzebną i

to-możliwą, aby zagrodzić szukaniu jałmużny po 
warzystwach i domach prywatnych. Ku temu celowi 
ma „Przytulisko" gospodę, gdzie przejeżdżająćy 
Polacy albo za darmo, albo za mierną opłatą z do­
brodziejstw zwyż wymienionych skorzystać mogą. 
Główną zasługą tegoż towarzystwa jest to, że uła­
twia podróż do kraju biednym Polakom. Z sprawo­
zdania, jakie wam zarząd prześle i z liczb tam po­
danych, będzie można poznać, że towarzystwo to 
działa bardzo zbawiennie.

Towarzystwo św. Wincentego k Paulo, mające 
cechę czysto religijną, wywiera bardzo dobry wpływ 
między biednymi Polakami zamieszkałymi w Berli­
nie. — Przy pomocy materjalnej udziela zarazem 
pomocy moralnej ; przeto też niejedną familię z zu­
pełnego upadku podniosło
y t— Malarstwo i historja. Dziwne są ana­
chronizmy i wybryki, których się czasem dopusz­
czali dawni mistrzowie pędzla. Tintoretto, wy­
stawiając Izraelitów  zbierających mannę, opatrzył 
ich w nowoczesne strzelby. Cigoll wymalował starego 
Symeoija w okularach przy obrzezaniu dzieciątka 
Jezus. Varrio, rysując Chrystusa, uzdrawiającego 
chorych, dał przytomnym peruki. A lbert Diirer wy­
obraził auioła, wypędzającego Adama i Ewę z raju, 
w modnej sukni z falbanaini. Ten sam m istrz w 
obrazie Piotra, zapierającego się Chrystusa, posta­
wił żołnierza rzymskiego z fajką. Jeden z holen­
derskich malarzów wystawił któreg-oś z Trzech 
Królów, przybywających uczcić dzieciątko Jezus, w 
butach z ostrogami, a jako podarek położył mu na 
rękę model wojennego okrętu holenderskiego. Inny 
znowu uzbraja Abrahama nie zamierzającego się na 
Izaaka nożem, ale celującego doń fuzją. Znaiazł 
się między nimi i taki, co Najświętszej Pannie z 
Dzieciątkiem każe przysłuchiwać się skrzypcom. 
Pewien francuzki artysta  wymalował Ostatnią W ie­
czerzę, zastawioną najwykwintniejszemi potrawami, 
obok stoją szklanki, karafki rznięte i kieliszki z 
fidibusami do zapalania fa je k ; a inny wyobraził 
Adama i Ewę w ogrodzie edeńskim, w całej pier­
wiastkowej prostocie, kiedy opodal jakiś strzelec w 
ozdobnej zielonej odzieży poluje z strzelbą na 
kaczki.

Depesze teegraficzne.
Lodyn 19. lutego, ikoliczność ta, że książę 

^ alii uczęszcza regulariie na wszystkie posie­
dzenia parlamentu, 'wiąż. z pogłoską o bliskiej 
abdykacji królowej. BeaonsńelJ udaje chorego 
i nie wychodzi ze swego pałacu.

Belgrad 19. lutego. Toczą się nadzwzezaj 
ożywione rokowania mędzy Gorczakowem a 
Risticzein. W związku ;ą one podobno z ma- 
jącem wkrótce wybuchnąi powstaniem w Mace­
donii.

Rzym 19. lutego. lepretis oznajmił w se­
nacie, że rząd włoski uzra, Rumunię po zmianie 
jej konstytucji (pod wzgLdem żydów). Włochy 
są tu  związane stanowisliem czterech mocarstw, 
które dotąd odmawiają uziania. W Izbie depu­
towanych minister wojn- odpowiedział na in­
terpelację Fabrisa o zbirzenie warowni gra­
nicznej Palmanuova i rzetł, iż zburzenie jej nie 
jest postanowione, ale prawdopodobne. Rząd za­
prowadził 10-dniową kw ranntanę na okręty z 
Tryestu i Marsylii.

Kopenhaga 18. lutegp. Dziś na posiedze­
niu Izby niższej oświadczył prezes ministrów 
na zapowiedzianą interpeację, czy można się 
spodziewać od rządu wytłónaczenia układów, ty ­
czących się art. V. pokoji pragskiego, iż rząd 
nawet bez wezwania udzidiłby wyjaśnień w tej 
mierze, o ile i jak prędko nastąpić to może bez 
szkody dla interesów kraji. Jeśliby interpela­
cja miała wywołać rozpnwy, rząd nie byłby 
chv iłowo w stan ie wziąść idziału w rozprawach 
nad stosunkami z zagranicą,

Wiadomości naukowe literackie i artystyczne.
— Akademia nauk moralnych w Paryżu ogło­

siła konkurs, otw arty dla wszystkich narodowości, 
który jako taki, może zainteresuje naszych uczo­
nych, zwłaszcza, że przedmiotem takowego je s t ży­
cie i zasługi ekonomisty polskiego.

Sekcja bowiem ekonomiki, finansów i sta tysty­
ki, zaprojektowała między innemi następujący do 
konkursu tem at: „Życie, prace i dzieła Ludwika
Wołowskiego11. W ykazać jego oryginalność i za- 
słngi na polu prawa i ekonomii politycznej.

Autor najlepszego nadesłanego dzieła, otrzyma 
trzy  tysiące franków nagrody. Bękopisma mają 
być składane po dzień 31. grudnia 1879 w kance- 
l a r j i : In stitu t de France.

W szystkie konkursowe prace mają być pisane 
w języku francuzkim lub łacińskim. Należy je  po­
syłać do Paryża fra n c o  i zbroszurowane. Nadsy­
łanych rękopisów akademia nie zwraca.

Gospodarstwo przem. i handel.
„Kotwica** (der Anker), Towarzystwo ubez­

pieczeń na zjcie i renty we Wiedniu. (Jeneralna 
reprezentacja we Lwowie ul. Hetmańska 1. 8.) W 
miesiącu styczniu r. b. wydano 475 polic z ka­
pitałem złr. 959.700.

W  upłynionym miesiącu zebrano premij złr. 
129.719 — wkładek złr. 162.198. — W skutek wy­
padków śmierci wypłacono w styczniu t. r. złr. 
27.941 — zaś od istnienia tow arzystw a złr. 
8,425.315.

Fundusz gwarancyjny złr. 28,606.011 i ct. 59 .
Okólnik do szanownych rad wszystkich od­

działów jakoteż członków Towarzystwa gosp. galic. 
Program  tegoż walnego zgromadzenia je s t na­
stępujący .

A. Dnia pierwszego, tj. 23. lutego przed po­
łudniem: 1) Sprawozdanie z czynności komitetu za 
r. 1878. 2) Sprawozdanie z czynności oddziałów, 
tudzież z obrotu ich funduszów za tenże r. 1878. 
3) Zdanie sprawy z oddania folwarku dublańskiego 
na rzecz kraju, względnie odczytanie zatwierdzonej 
przez sejm umowy. 4) Przedłożenie komitetu w 
sprawie urządzenia targu  we Lwowie na zboże : 
bydło zarodowe w miesiącu wrześniu r. b. (spra 
wozdawca p. Abrahamowicz. 5) Sprawa magazy­
nów zbożowych (sprawozdawca p. Bolesław Au­
gustynowicz.

Po południu: 6) Poufne posiedzenie delegatów 
w sprawie Towarzystwa (wybory, budżet).

B. Dni następnych • 7) Sprawa dalszego wy
dawnictwa Rolnika. 8) Sprawa ta ry f kolejowych i 
hand u zbożowego (sprawozdawca dr. P iłat. 9) 
Sprawozdanie komisji rachunkowej: a) co do zam­
knięcia rachunków za rok ubiegły 1878; b) co do 
budżetu na r. 1879. 10) W ybory : a) prezesa, I. i 
II. w icepresesa; b) czterech członków komitetu w 
miejsce ustępujących z turnusu — pp. dr P io tra 
Grossa, Teodora Kulczyckiego, dr. Emanuela Rom- 
skiego i Zygmunta Strusiew icza; c) dwóch człon­
ków komitetu w miejsce tych, co zrezygnowali — 
a to w m iejsce: dr. Kazimierza Krasickiego na la t 
dwa, a w miejsce p. Ottona Rausnera na rok je ­
d e n ; d) komisji rachnnkowej na rok przyszły. 11) 
Przedłożenia kom itetu : a) w sprawie zakładania

niższych szkół rolniczych .okręgowych (sprawozda­
wca p. Kazimierz Pańko’8ki) ; b) sprawa składek 
na bursę imienia śp. ks. ieona Sapiehy; c) uchwa­
lenie statu tu  dla wrystaw specjalnych. 12) Wnioski 
oddziałów i członków.

MdOSCl.

szeze kwestja ta wcale nie jest rozstrzygnięta; co 
więcej, weszła, zdajt się, v fazę najzupełniej 
nieprzyjaźną dla Rumunii. Jeżeli bowiem po­
szlaki nie mylą, to wnosić z niektórych rzeczy 
wypada, że Austrja i Niemcy przerzuciły się zno­
wu na stronę Moskwy, i popierają ją gorliwie 
przeciw Rumunii. Nic w tem zresztą me byłoby 
dziwnego. Dżuma ustaje, więc wypada w spółce 
z Moskwą przystąpić do drugh go podziału 
Turcji.

Przez bardzo długie lata były foi tynkacje 
Gibraltaru zupełnie zaniedbane, a nawet Hiszpa­
nia łudziła się, że Anglia odda jej w posiadanie 
oba brzegi cibśniny. Stare a-maty, już meedpo- 
wiadające dzisiejszemu uzbrojeniu okrętów, i dro­
bna załoga piastowały straż cieśniny. Teraz je­
dnak przypomniano sobie w Londynie, że trze­
ba Gibraltar uzbroić, bo niewiadomo, co mogło­
by w przyszłości nastąpić. P atria , dziennik hi­
szpański, dowiaduje się też z Tangeru, że w Gi­
braltarze inżynierowie angielscy sypią baterje 
maskowane, ustawiają działa 3 8 -beczkowe, aby 
być panami cieśniny i przeciwległego Algesiras.

Bo „Polit. Corr.

sięciu wiorst nowe koryto utorować s.ble 
chciała. Zarządzono rozaaazeme lodów.

W ersal 21. lutego. Wczoraj ooezęła 
się w Izoie posłów rozprawa nad amnestją. 
Minister sprawiedliwości występywał za wnio­
skiem komisji a przeciw zupełnej amnestji, 
za którą Louis Blanc i Naąuet przemawiali. 
Rozprawa szczegółowa jutro.

Tylko w jednej części wczorajszego nr. drukowane.
Wiedeń 20. lutego. Prezydent Izby pa­

nów' zawiadamia Izbę o utworzeniu nowego 
ministerstwa, poczem Stremayer czyni oświad­
czenie w tym samym duchu, jak  w Izbic
niższej. Oświadczenie przyjęto przychylnie.

YT Izbie niższej wniesiono petyoyę ro­
botników o prawo powszechnego głosowania. 
Rydzowski interpeluje, jakie środki, zarzą­
dzono z powodu zatopu Wieli erki

Nie ulega prawie wątpliwości, że obsadze­
nie Nowego Bazaru i posunięcie się poza Mitro- 
wicę nastąpi, skoro ustanie zima a wiosna uła­
twi tę operację. Czy to nastąpi po zawarciu 
konwencji z Turcją czy przed zawarcie’ u, je^t 
jeszcze rzeczą wątpliwą. Przy okkupacji Bośnii 
dowodzono, że odnośny artykuł traktatu berliń­
skiego nie zawiera waru) ku, aby konwencja 
przed okkupacją była zawarta. Być więc może, 
że i teraz ten sam argummt co do okkupacji 
Nowego Bazaru będzie podniesiony. W ogóle ca­
ła _sytuacja polityczna tak w Peszcie jak i w 
Wiedniu obraca się około dalszej akcji okkupa- 
cyjnej. Co się tej akcji na drodze parlamentar­
nej >u i >,am opiera, to ma być zwalczone w ja- 
kikulwiekbądź sposób,! który bez wywołania za- 
wiebrzeń wewnętrznjrch może być użyty w sal­
ce parlamentarnej. Jeżeli okkupa, ję Bośnii i Her­
cegowiny dało się przeprowadzić, pomimo iż oba 
parlamenta były przeciwne z góry, i jeżeli po­
tem dla tej okkupacji dało się w tych samych 
obu parlamentach uzyskać potwierdzenie, to 
dlaczegóż by nie można dalszej okkupacji No­
wego B iz ar u i Mitrowicy przeprowadzać a po­
tem od parlamentów aprobaty uzyskać! Wszak 
najwymowniejszym argumentem są dokonane fa- 
kta, gdyż odrobić ich niepodobna.

Hrabia A ndrassy — zresztą — swą poli­
tykę zewnętrzną w sprawie wschodniej przepro 
wadza najkonsekwentniej. Powiększyć stara się 
Austro-W ęgry na półwyspie Bałkańskim — 
ile bedzie możliwości jak najwięcej — ale za­
wsze w poroznmieniu z Niemcami i Moskwą, tj. 
w trój ces arakiem przymierzu. Taki kierunek do 
anneksji na półwyspie Bałkańskim utrzyma się 
tak długo, jak długo Turcja europejska będzie egzy­
stować, tj. jak długo będzie tam co annektować

dzielić się. Koło polskie uważa tę politykę ja ­
ko bardzo korzystną dla — sprawy polskiej!

Manifest cara o zawarciu pokoju, i nego- 
cjonowana pożyczka kilkusetmilionowa u Rot- 
szyldćw w najściślejszym z sobą są związku, 
Nie chciano dać pożyczki pierwej, nim pokój 
będzie zawarty. Uderza, jednak, że ani pokojo 
wy manifest carski, ani żaden inny ukaz nie 
zarządził równocześnie redukcji armii chociaż 
by tej części, która już dawno powróciła z Tur­
cji. Prócz jednego korpusu, cała armia jest do­
tąd na stopie wojennej.

Przez dłuższy czas organ .Bismarka, N ord-  
deutfiche Allgemeine Ztg. wychodziła w  podwójnej 
objętości, gdyż podawała adresy rozmaitych sto­
warzyszeń rolniczych i przemysłowych do Bis­
marka, uznających jego myśl, ażeby wszystkie 
obce produkta surowe i wszystkie wyroby obce 
fabryczne i ręczne obłożyć cłami prohibicyjne- 
mi. Była to agitacja na wielki rozmiar, przez 
kanclerza rozwinięta, dla oddziałania na parla­
ment niemiecki. Teraz ks. Bismark jeszcze da­
lej rozwija tę agitację. Ogłoszono, że on przyj­
muje aprobatę swej myśii i od pojedynczych o- 
sób pisemnie. W tym celu kazał podrukować 
pocztowe karty korespondencyjne a na nich swój 
adres. Tysmpnuni takie adresy od pojedyńczych 
osób nadchodzą do przybocznej kancelarji Bismar­
ka, który okazał się najsprytniejszym agitato­
rem w massach ludu.

Wi&deń 20. lutego 
donoszą z Petersburga, że car ratyfikował 
dzisiaj traktat moskiewsko-turecki.

W iedeń 20. lutego. Posiedzenie Izby 
posłów; rozprawa szczegółowa nad dyetami 
podróży dla członków okręgowych Rad 
szkolnych. Przyjęto w długiej dyskusji §. 1 
według poprawki mniejszości komisyjnej, tj 
że cz ło n k o w ie  okręgowych Rad szkolnych 
mają tylko na ośm kilometrów drogi pobie; 
rać remunerację. Dalsze §§. 2. i 3. uchwa­
lono w myśl wniosków mniejszości. Ustawa 
ta ma, na wniosek ministra Stremajera, obo 
wiązywać od 1. kwietnia b. r. — Sprawo­
zdanie komisji budżetowej o ogólnem zam­
knięciu rachunkowem ze r. 1876 zostało za­
twierdzone.

Prezydent Izby Rechbauer zapowiada, 
że na porządku dziennym postawi niebawem 
ustawę o organizacy najwyższej Izby obra­
chunkowej. — Minister handlu przedkłada 
powszechny traktat pocztowy [VTeldpostver- 
trag] do konstytucyjnego traktowania. — Mi­
nister rolnictwa odpowiada na wtorkowe in- 
terptlaoje względem Cieplic, wskazując na 
zarządzenia rządowe, tudzież na najnowsze 
obserwacje, które już poniekąd pomyślniej­
szą wróżbę nasuwają; rząd uczyni wszy»tko 
co potrzeba. — Następne posiedzenie w so­
botę.

Budapeszt 20. lutego. Poseł Edward
Zsedenyi zmarł dzisiaj rano. Prezydent Izby 
poświęcił gorące wspomnienie zmarłemu, a 
Izba z czci dla niego uchwaliła zamknąć 
dzisisiejsze posiedzenie. (Zsedenyi, przewódz- 
ca Kalwinów węgierskich, były deakista, 
członek klubu liberalnego, ale oppozyejonista 
w sprawach polityki zewnętrznej i skarbo­
wych; p. r.).

Bukareszt 20. lutego. Utrzymują, że 
min* ter spraw zagranicznych polecił rumuń­
skim posłom uwiadomić dwory, przy których 
są uwierzytelnieni, że wydał jenerałowi An- 
gelcsce rozkaz, aby wojsko z Arabtabii wy­
cofał.

BukaresH 20. lutego. Rząd rumuński 
zawiadomił mocarstwa, podpisane na trakta­
cie berlińskim, że wydał rozkaz swym woj­
skom tymczasowego ustąpienia z fortu Arab 
tabia w nadziei, iż mocarstwa te ostatecznie 
rozstrzygną sprawę w tym duchu, aby fort 
rzeczony wcielony został do terytorjum ru­
muńskiego.

Konstantynopol 20. lutego. Porta 
otrzymała wiadomość o wielkiem znieważe­
niu greckiego arcybiskupa przez Bułgarów. 
Moskale uwięzili sprawców. Totleben zape­
wnił o najsurowszem ukaraniu winnych.

W wyższych warstwach mahometań- 
skich mieszkańców Stambułu podoisują adres
n n  a n n  a r ł ' j i nL- n  i o ^-rr -m- —  L .  J  '  ■ __

Przyjechali dnia 21. lutego 1879.
HOTEL ZORZa : St. hr. Badeni : Rauzieho- 

wa B. hr. Komarnicki z Sassowa. M. Kozicki z 
Kolendzian. St. Matkowski z Jezierzan. J . Matliń 
ski z Krakowa. W Sawiczewski z Krakowa.

HOTEL LANGA: J . hr. Tarnowski z Prze­
myśla. St. Starowiejski z Krakowa. F Schostal z 
Wiednia. E. Sntter z Wiednia. W. Leitkam z Czer- 
niowiec. E. E arer z Opawy. K. Schneider z Bielicy. 
A. K airas z Okocima

HOTEL ANGIELSKI : E t. hr. Starzeński z 
Mogielnicy. E. Bliihdorn z Wa»hingfonu. A. Bro. 
chocki z Biłki królewc J . Jaw orski z Czerca, J . 
Krajewski z Czech.

h o t e l  w a r s z a w s k i  : o. Gortmsky z mg
skwy. G. Zubok z Moskwy.

W  teatrze hr. Skarbka.
W  piątek dnia 21. lntego 1879.

L Ó L O
Komedja w 3 aktach z francuzkiego przez pp. 

Henneąuina i Najaca 
Początek o godzinie 7mej wieczór.

(Bebe)

Jutro : „Głośna sprawa11.
lutego.
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Lwów, z Izby handlowej, 21 
1. Akcje ?& sztukę 

(ber kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karoia Ludwika . .

„ LWowsko-Czern.-Jaska 
Banku bip, galic. po 200 zł. . .

kred. gclic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponn bieżąceęr).
Tow. kred. galic. 5 prci. w. a. .

411 1) » * U II
„ „ 5 „ okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakl. kred. włość. 6 pret. .

IH. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr.

InaemnicEcyjne galicyjskie . ■, . .
Obligacje komunalne Z alł kr. w ł. 6 '(, 
Pożyczka kruj. z r. 1878 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . .
„ cesarski ........................  .

N a p o le o n d o r ...................................
Półimperjał rosyjski . . . . . . 9 54
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1 bO

„ „ papierowy . . .  1 12
100 marek niemieckich . . .
Srebro .........................................
Kupony w srebrze . . . .

bń 70 
81 50 
86 70
91 75
92 —

90 25 91 80

85 50 
90 —  
90 —  
15 —  
21 75

86 40  
91 —

17 —  
23 50

5 40 
5 46
S 28

5 
5 
9 
9 
1 
1

57 25 58 - - 
9S 50 100 50 
99 25 100 25

50
56
35
64
60
14

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE*!. 
Wiedeń 20. lutego 1879. 

godzina 2 minut 22. popołudniu.

1 Z8 U-

Okazuje się, że Agence Ruvse  puściła bąka, 
utrzymując, że już załatwiona jest sprawa Arab- 
Tabii. Jak wynika z dzisiejszych depesz, ję-

Wiedeń 19. lutego. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Benty aust. w banku 5 pro. 

„ „ w “'ebr. 5 „
1889 cale losy (m. k. . 

J5 g  1889 */„ losu „ „ .
§ ‘C lbftł po 250 złr. w. a. 4 pr.

< 880 „ 600 „ „ 5 „
s  |  i 360 „ 100 „ „ . . .
*  ISt?' n 100 „ „ . . .
£ .sty aust. dom. po 120 zł. G „ 
Renta złota 4 prot..................
Obligacje indemnizac, 

(100 żł.)
Galicyjskie . . . . .
B u k o w iń sk ie ..........................
Inne'publiczne pożyczki.
W ęgi erska renta złota 6 pr. pe

100 złr. w. a..........................
Węgierskie poi. kol. po 120 zł.

5 proce r t o w e .....................
W ęgierska poi. po luO złi. 
Ttueoka pożyczkę kol. po 4 fr.

Aacje bankowe.
anglc-au8ti. po 200 zł. 120 
Bodencred. Act, Ges. 200 złr. 

I Zakład kredytowy dla handlu
i przem ysłu .........................

Zakłaa aroa. węgier. 20U złr. 
Towarz. eskont. niiszo-austr.

po 500 złr..............................
Franco-a ‘strjackie po 100 złr. 
Franoo-węgiorskie po 200 złr. 
Galicyjbkibank hip. po 200 zł.

piaoą asd a. płaoą żąda.
złr. w. a.

Galic. bank dla hand i przem.
złr. W. a.

po 200 złr.................. • -  - —
Galicyjski zakład kred. ziem.

po 200 złr............................ --  ... -----

62 45
63 86

3:3
312

6260 
63 6' 

8 i 6

Bankn austro-węg. po 600 złr. 
Unionbaik po 100 złr. . • 
Yereinsbank po 100 zł •• .

93 - 
6 i 76

795
6626

107316 - Terkchsbank pow. po 140 złr. 106 i 6
11075 
114 60

111 2b 
116 -

Wiedeński Bankverein po 100 
złr. w. a ................................ 107- 107 25

126 50 126-
Akcje kolei.149 5' i 160 - '

143 75 144 26 Albrechta po 200 złr. . . . 88 3*i 50
75 4) 76 66 Alfóldzkiej po 200 złr. grher. 118 6*7 1’9 -

Dnu strzańskiej „ „ „ . 514 616
Elżbiety „ „ m. k. i.66 61 ,67 2 ’

85 76 86 25 
8160

Ferdynanda północnej po 1000 
złr m. k................................ 2067 1091

81 - Francisz. Józ. po 200 zł. w. a. 130 60 131 -
Kolei gal. Kai'0'a  Lud. po 200

222zl m. k.................................. 221 60
83 70 83 65 Lwow. Cze Jasska po 200 zł. 123 60 li;4

Morawsko-Szlązka (centraln.)
103 - 
8 4 -

'03 60 
64 60

po 200 złr.............................
Austr. pół. zach. po 200 zł. sr. 

„ „ lit. Ł p» 200 „
114 76 
5460

1102 '
65— .. - Rudolfa po 200 złr. srebr. . 119 - ■119 60

Siedmiogród, po 200 zł. wa. sr. :08 60 i 09 -
Staatseisenbahn Gesellschaft

98 60 98 76 2C0 zł. w. a.......................... 246 56 247 -.
__ __ sldbahn po 200 zł. srebr. . 66 75 6 7 -

Tramway wied. po ?O0 :ł. . 181 — 181 -
221 90 222 <0 Węgiersko-galicyjski (Łupk.)
321 60 22176 po 200 złr..............................

Węgier, północn. wschoh. po
82 75 83 85

7 7 0 - 7 8 0 - 200 złr. srebr........................ 117 50 118-
---- _ — Węg. wscL (Ostb.) po 200 zł. ----- —  ..
---- - Węgier, zacbodn. tWostb.) po
----- ---- 200 złr. wa. . . . . 110 76 11126

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

» „ wied. po 200 „
n tanich pom. po lOOzł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodencred. allg oster. ftpr. sl 
„ spłać, w 33 lat 3 pr.wa. 

Gal. Tow. kred. «iem. 4pr. wa.
„ 5 pr. w. a. 

Galio bank hipot. 6 pret. w. a.
Zakl kr. włość. 6 pr. „ 

Towarz. kred. miejskie 6 prot. 
Bauk austr -węg. m. k. 5 pr.

w. a. 5 *

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

A lb r e c h ta  po 800 zł. 5 pret.
100 złr.............................   •

AlfSldzkie po 200 zł. 5 prot.
grehr. w. a.  ....................

Cze 11 a  z 300 *  óp r. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a.

em 1862 5 pret. . .
em. 1870 5 „ . . .

” em. 1872 5 „ .  „ .
Ferdynanda pół. 5 pro. m. k.

:  » 5 „ w. a.
„ v 5 n srebr.

Gal. K. L. HOU zł. 5 Pr- sr. w. a.
II. em. 5 prc. . .

” IH. em. 1871 300 .
” IV. em. a 300 zł. 5 p.

Lwow.-Czer. Jass. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. .

płacą] żąda.
złr. w. a.

-----

—

110 25 110 75
96 60 97 5<i
79 50 -- —
85 60 86go
9 , 25 91 76
91 76 92*26
90 — — ~
--.. --  .

10C-30 100 6!

71 26 7176

70 - ".0 25
'.0 60 __
93 70 94 -
91 75 92 2-
83 50 —• —_
68 50 89 —

1 0 1 - 102 60
93 50

101 z5 104 76
100 25 100 5<.
1 0 1 - IGO 31
93 90 97 20
—■ — — —

7 20 77 50

JjW.-Czer. Jass. II. em. 1867 
300 złr. 5 pr. sreLr w a. . 

Lw.-Czer. Jas. II] e*n, 1868 
300 złr. 5 pr. sr6. u . a . 

Lw.-Czer. Jass. IV. em. 1S72 
300 złr. 5 pr. sreb. w. a 

Rudolfa p« 300 złr. w. a. 5 pro.
srebr. w. a............................

Rudolfem. 1869p o 300 złr. 5
pr. sr. w. a.............................

Rudolfa em. 1872 po 30U zł.
5 proc. srbr. w. a. . . •

Siedmiogrodkiei na 2uO złr. 
5 pret.....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu . . . ■ • •  

Klary po 40 złr. m. k. • • 
Kegleyich po 10 złr. m. k. . 
Krakkowska po £0 zł, • • 
Palffy po 40 zł. m. k, . • 
Rudolfa po 10 złr. m- k . 
Ks. Salm po 40 zł. m k.
St. Genois po 40 złr. m. k. . 
Stanisławowska ^pożyczka) po 

20 zł. w. a. . • • • •
Waldstein po 20 zł. m. k. . 
Windisehgrdtz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.

79

72 2*

.6 25

74

73 26

64 6rt

“9 50

72 60

76 .6 

74 50 

73 50 

64 76

Berlin 100 mark. 
Frankfurt 100 mark 
Hamburg 100 mark 
Londyn 100 funt. szterl 
Paryż luO franków

6 4 - 16150
82 - 8 3 -
1 6 - *6 60
16 60 16 60
3160 32
■6 ■ 16 6
42 60 4 3 -
35 25 65 73

2 2 - .3
2K6«. 26
8025 80 75

5 7 - 67 20
b, 67 20
6 7 - 67 20

116 M U< PO
46 30 46 36

do sułtana dziękujący w imieniu ludności za 
najnowsze rozporządzenia finansowe 
stąpienie Moskali z Rumelii.

Berlin 20. utego. Parlament niem ecki 
przystąpił dzis do obrad nad zawartym z Au- 
strją traktatem handlowym. Minister Billów 
dał pogląd na przebieg dotyczących rokowań, 
podnosząc, że rząd, ile tylko można było. 
strzegł interesów Rzeszy.. Delbriick upatruje 
główną wartość traktatu w tem, że umożli­
wia zawarcie nowego traktatu na pod­
stawie traktatów poprzednich, i zarządrenia 
przeciw nadużyciem co do apretury za pro­
ste utrudnienia stosunków przemysłowy :n; 
ubolewa, że traktat ma trwać tak krótko 
[do końca b. r.; p. r ] ,  i wnobi w końcu, 
aby oLradi >w ano nad tym przedmń item w 
plenum. — Hr. Udon Stollberg pragnie, aby 
wolność wprowadzanego płótna surowego od 
cła [na gra.ńcy czeskiej ; p. r.J zupełnie u- 
stała. Richter ubolewa, że nie doszło do 
zawarcia traktatu taryfowego i uderza na 
nową polinkę cłową rządu niemieckiego. — 
Himmacaer pragińe przyjęcia traktatu.

Petersburg 20. lutego. Loris-Melikow 
telegrafuje z Carycyna 20. b. m : V,T całem 
jen. gubernatorstwie włącznie z okręgami 
kirgizkimi me zaszły żadne nowe zasłon ię­
cia. Nie ma także żadnych chorych z po­
przedniego czasu Lekarze zagraniczni przy­
byli tutaj, i przedstawili się dzisiaj. K )n w

pod Ą
Kair 20. lutego, Chedyw w porozumie­

niu z ministrami zarządził wszelkie środki 
celem utrzymania bezpieczeństwa. Spokój
r  J

zu-

wał
Rzym 20. lutec, , ^0l \iciec św. przyjmo-
dzis jako w rocznicę swego wyboru,

li ardynałów, prałatów, tudzież inne osoby ; 
kollegium kardynalskie wręczyło mu *dreb 
gratulacyjny.

Warszawa 21.

Losy kredytowe 164.75. 
Akcje fran.-aust. — .— . 
Unionsbank 67.— . 
Nordbahn 208 .—. 
Kolej Alźold 118,— . 
Kolej Lw.-czer. 122.50. 
Rudolfsbahn 118.50. 
W ęg. obi. p. w zł. 66.50. 
Losy z r. 1864 149.80. 
Verkehrsbank 109,— . 
Renta węg. 6"/t  84.— . 
Bankverein 107.25. 
Losy węgier. 84.10. 
W ęg. Oatbi.hn — .—

Węgier, kred 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud, 
Kclej Połnd. 
Kolej Elżbiety 
W ęg. Nordostb. 
Wied. Comuual

222.50
98.50

222.25 
67 —

1 6 7 .--
117.25 

. 9 5 . -
Galic indemniz. 86.—  
Koląj siednuog. 99.— 
Losy tureckie 22.75 

Kolej Państw. 247.50 
Rosy. rubel pap, L lłU u  
Marki niemiecki! 57.52's. 
Węg. galic. kolej — .—

Usposobienie: stałe.
W ie d e ń  d. 21. lutego, 

godzina 10 minut 46 przed pułudniem.
Akcje kredytowe 224.80 A nglo-Austęjaokia 98.10 
Kolei Kar. Lud. 221.50 Koląj Poładniewa 67. — 
Unionslank . 67. b  Napoleondor . 9.32
Rosyj. t  “nknoiy 1 . '3  Usposobienie: bet ruebu. 

B e r l in  d. 2o. lutego. 
g-«dzina f» minut 48 popołudniu.

P.uss. Bankn. 196.70 Credit deden 404. 0
Lombarden . 115 50 Galizier . Gf> r.Q
Romania- . . 28 10 Oes‘err. Banknot. 73.55

Usposobienie: słabe.
K a s a  g a l i c  T o w .  k r e d y t o w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . 8 6  — 86 50
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 z h . po . . 80 75 81 50
Lwów d. 21. lutego 1878.

lutego. W  skutek za­
toru lodów powyżej Warszawy, Wisła wy­
lała, i zdaje się jakoby na przestrzeni dzie-

Pociągi kolejowe 
Odchodzą ze Lwowa.

Indług zegaru Iwowskitgo.
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 28 przed północą 

doi i<>g pospieszny, o godz, 4 m, 53 rano pociąyt 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pociąg 
mięszanj.

DO PODWOŁOOZISK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór poi ięg osoDowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pona:g mięszany.

DO PODV’uŁOCZV8K: z głównego dworca: o godz 5 
min 57 rano, pociąg pc spiess:ay; 0 godz 11 min. 4 
wieczór pociąg o s o b « « r y : o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, o .jią g  mięszany.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOW<ł o godr. 6min. 42 rano, pociąg pospieszny, 

o godz, 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, <. god> 
U  m. 28 prsed połeduiem, pociąg mięszany

Z F^DWOLOCZYSE: na dworzeo w Podi.„mezu : o go- 
diinie 3 mU. 22 rano, pociąg osobowy, o godz 3 m 
r r  po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTSK: na aworzo- lwowsjrf główry 0 go­
dzinie J1 m. 3 wiees > , pociąg pospieszny o godi 
2 min. 63 rano. po-iąg osobowy, o godz. 3 m. 69 po 
południu, pociąg mięszany.

Z CŹERNTOWIEC: o godzinie t11 min- 15 wneoEdr po- 
ciąg- pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pc»kąg mię- 
szany; o g o d s J  m. 10 po południu, póóiąg niaszany.

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o gods 3 miu. 35 wi„ - 
ozór.

DO CZELNIOWIEC: o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz, 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza­
ny, o godz. 12 min. 50 z południa, pociąg mb szony

DO STANISŁAW OWA: na Stryj: o godzi 7 rano.



W y s z ł y  z  d r u h u

lin
Ludmiły Mikorskiej

L NAIWNA . dwie śpiewki aa mezzo 
2 KOWAL / sopran lub baryton.
3- „ZA MNĄ KTO ŻYJF.“ >
4. IlUL . BAEUI A J C /ep ian  
-5. LU DMILA POLKA na fortepian 

druga edycja.
6. „DO ZOSI“ mazurek do śpiewu.

Do n a b y c i a  w księgarni p. 
C z a jk o w s k ie g o  i  S e y f a r t h a  
W i ld a  1 u  k n m p o z y t o r k l  
1. 6 .  u l .  O s s o l i ń s k i c h .

1627 2—2

Podziękowanie.
Pau 1)’. O ło  lk  i ń s k i , włeśóiciej 

pracowni krawieckiej, w wypadku śmierci 
jednego ze swytli pomocników, Konstan­
tego Strutyńskiego, postąpił sobie w spo­
sób tak szlachetny, że zmarłem a , który 
niestety nie należał do „Gwiazdy" włas­
nym kosztem sprawił ubranie, w którem 
go pochowano, i pokrył całe koszta po­
grzebu. Spełniamy serdeczny obowiązek, 
wyrażając Wmu F. Ułodzińskiemu najgłęb­
sza podziękowanie z<* ten czyn tak szla-   ̂ _____  ____
chętny, a świecący piękny u vzoreu innj.n znajdzie od l/kw ietn ia miejsce -torzystne 
przedsiębiorcom. A korzjstanry z tej spo- g u b j e k t  zdolny, opatrzony w świadec- 
•ołuości gem chętniej, ie nse pierwszy toitwa i mówiący jeżykiem polskim i nie 
przykład tak r-zlacheinego postępku tego mieckim.
zacnego obywatela | Zgłosić się nalbźy do p. Zygmnnti

We Lwowie 20. lutego 1879. ;Kraus w Krakowie, ulica Grzegórzki, który
Koledzy zmarłego. - grzeczności dalsze załatwi. 1608 3—3

O f i c j a l i s t ó w  prywatnych 
N a u c z y c i e l i  domowych i g u w e r ­

n a n t k i ;  tudzież wszelkiej s łu i iD y  
dworskiej poleca z dobremi rekomen 
dacjami

3iuro wywiadowcze i ogłoszeń 
J, Polińskiego, Lwów ul, Karola 
Ludwika 1. •*.

K O C Z
pól kryty, podróżny, do sprzedania Bliż­
sza wiadomość u stróża w kamienicy przy 
ul. S y k s tu & k le i  I .  4 5 .

W  I n s t y t u c i e
naukowym wojskowym

ulica Piekarska l. 21. 
rozpoczyna s-ę n . . w y  k u r s  j e d u o  
r o c z n y c h  o c h o t u i k O u  i innych
nauk przygotowawczych wojskowych z d 
1 m a r c a  Zakład utrzymuj
także p e n s j o n a t

Zgłaszać się można codzieu od 4 — i 
godz, po południu. 1353 23...30

H o es tlieh
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u

K r a k ó w .
Y7 znacznym handlu płótna i bielizny

Antyki
Stolik z epoki Ludwika X1Y, Szkatułka 
inkrustowana perłową naci ą, Nawetua 
♦caill > blonde, yykładana złotem, są dc 
sprzedania w antykwami p. Łukaszewi­
cza, Halicka Nr. 50.

W y & z u s z o n e

podpuszczki cielęce
2 czczych cie'ąt, preparowane dla wysyłek, 
kupuje po najwyższych ceuach 1228 2—3

C. Martens,
Wiedeń, lY. Gusshuusatrasae 12.

1 0 I 6 J

C h o r o ś n ic a
poczta w miejscu ma na zbyciu w wy- 

horo-rjtch gatunkach na nasienie : 
t t r o c f '  jiafy 100 kilo za 6 zł.
£ u b i n  żółty J00 kilo za 7 zł. 1591
T y m o t k ę  100 t i lu  aa 20 zł 3—4

pastewnych, a to: olbrzymie Pohla, 
Mamath czerwone, Obendoitśkie, 
Goldentankard, Leutowidzkie, żółte 
i mieszane własnej produkcji, jest

d o  s p r z e d a n i a
po cenie 40 ct. za kilo.

Zarząd dóbr Z a r z e c z e
I60t» 3 -8  poczta Jarosław.

(hulcus lauatas) świeżej i pewnej dojtać 
można w Z a r z ą d z i e  d ó b r  C b r /  e ż  
poczta Ł a p a n ó w ,  po cenie 1 zł. 50 ct 
w ,1. za korzec, wraz. z workiem i wolną 
odsylką kolei. Tym otki (phleurn pra 
tense) także świeżej i pewnej po cenie 10 
złr. za 50 kilo wraz z workiem. Przy 
wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 11 bez­
płatnie. Przy zamówieniu dołącza się tylko 
mały zadatek. Jest 10 jedna z najlepszych 
traw do posiewania ugorów i lak, Po jest 
najwcześniejszą, rośnie wyaoko i z.iosi 
wilgoć 1 posuchę, jakoteż do podsiewania 
koniczuW, osobliwie dwuletnich w słab 
szych gruntach, które oil wymarznięcia 0- 
chrania. Sieje się na wilgotną ziemię, bo 
nie znosi włóczki, a potrzebuje dnżo wil­
goci do kiełkowania. Na iłach i czystych 
piaskach z trudnością Wschodzi. 1637 1 -7

ulica 36, Ymertne 
w Paryżu, 

syrop ten leczy kro 
ety, liszaje, wyrzjty sy 
fltlstyozne, ozytel krew.

Dr. (/HABLE
D E P U R A T I F  

<ln & A N G
PUMADk przeciw liszajom, wyrzutom.
B ąPIELE MINERA LNE przeciw słabo 

-m  1 ikórny.r 1016 8—12
SYROP z CYTRY 
NIANU ŻELA7Ś le­
czy gonoreje utraty na- 
sienią i upławy białe 

Dołączony jbst prospekt w polskim języku. 
We I wowie w apt. pp. Krzyżanowskiego 
obok Bryg. lek i fluckera ; ■ r Drohobyczy
w apt. Dobrzyuieckiego, w Czerniowcach w 
apt. p. Golichowskicgo

P L U S  LŁ
COPAMU

Chiflony, Scbiertingj i per-
k a l e ,  Liale i kolorowe, oraz 

P łótna am erykańskie, sztu 
ka 6 ztr. 85 ct. , najlepsze na kali 
sony męzkie, poleca

handel płócien [
i towarów mieszanych I

KOWAUSBMMEFER.I
1364 Lwów, Rynek 1. 26 2—? K

Nauczyciel [ domowy
i  który lat kilka kształci sie w Niemczech, 
& posiadający dobrzp jęzk  francuski, nie- 
9  mieeki i muzykę na ortepianie, uczeń 
h  konserwatorium oragskego, poszukuje n- 
”  mieszczenia ud 1. mara. Zgłosić się do 

biura p. Julji Witoszyskiej Lwów, Ry­
nek Nr. 28. 1C42 l —.3

i prośby o po­
sadę, jakoteż wszystkie inne 
doniesienia, dotyczące targu | 
roboczego, z wymienieniem 

nazwiska lub anonym, ogłoszone zostają jak i 
najrychlej za pośrednictwem Biura anonsów 
J. Jakubowskiego w (Izerniowcacb 

1472 7--10
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KARTOFLE
„Eariy rosa“ , najszlachetniejszy z weześ- 
uych gatunków co do smaku , sypkości 
i pleuności; tudzież drugi gatunek „A- 
merykauy pćźue“, łujjka biała, wewnątrz 
żółte, nać na nich aż do zimy zielona, 
nieulegająco zarazie, łatwe w przecho­
waniu aż do nowych i nadzwyczajnej 
plennqśei, bo 30 - 40 sztuk pod krzakiem.

Te obydwa gatunki można dostać 
w folwarku Z am arstynów  dwór pode 
Lwowem. Ceny przystępne Uprasza 
rię o zgłoszenie wczesne do Zarządu 
folwarku „Zamarstynów dwór" p(|cztai 
w miejscu, aby można mającym chęć 
kupienia posiać próbkę i porozumieć 
tię przed zaczęciem wiosny. 1585 5 — 5

\ 1 0 ze 87,Licznych kwiatów 
niczeui nie różniące się

od świeżych 
stołowe od 2 zł. do 20 zł. 
balowe od 2 zł. 10 zł. 
kotylionowe bardzo gustowne od 10 ct. 

i wyżej
Róże, kameiie, fiołki do włosów dla dam 

l l u k i e t y  i  l u k i e c i k i  ze świeżych i suszonych kwiatów oraz
3 K 5 ** o r d e r y  k oty lion ow e  « * #

poleca i przesyła starannie opakowane 1448 9 —V

nasion

/ # t r t ł r / t 7  \ u s i n n

K a ro l in y  G e is t le r
„ p o d  W i o s n ą 66

L w ó w ,  R y n e k  1. 158  —  3 9 . 1533 5 6
poleca wskutek ostatnich bardzo pięknych u b i o r ó w ,  N a s i o n a  
k w i a t ó w ,  j a r z y n  k u c h e n n y c h ,  jaketeż p a s t e w n y c h  
i  t r a w  na rok 1879, po niższych cenach jak pr/eszlego roku były.

SNT tudzież Bukiety i Wieńce "Wl
z świeżych i zasuszanych kwiatów zawszojmajgustowniejsze.

piKY i r
WILH ELMA ADAMA we Lwowie

W A S IJ N A  o statn ie go zb io ru  ju ż  n a d e s zły.

Dobra tabularne
w obwodzie Tarnopolskim w powiecie Sku- 
łackiin położone, składające się z 335 mor­
gów ornego pola i około 360 morgów lasu 
tc bardzo dobrym stanie w jednej nieroz- 
dzielnej przsjtrzeni wraz z stawem, mły­
nem o 5 kamieniach, foluszami, gorzelnią 

aparatem gorzelnianym, widownią do­
mem mieszkalnym, szpichlerzem i stodołą 
ze sklepionym lamusem pod spodem, wszy­
stko murowane, leśniczuwką i innymi go- 
spodarczeini budynkami ŵ raz z prawem 
propinacji — są z wolnej ręki zaraz do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość w kancelarji adwo 
kata dr. Erazma Romanowskiego we Lwo­
wie ul. Kościuszki 1. 10. 1610 2 3
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Najlepsze pęcherze z 
fum i i 1 ybie.

SKŁAD
wszelkich francuskich i 

angielskich
specjalności z GUMl.
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Najlepsze pęcherze z 
gnini i rybie.

Angielskie pończochy 
na kurcze w żyłacL

bandazysta  f hygienista 
w e  W i e d n i a ,

1. Bogne^gasse Nr. 1.
Cenniki franco i gratis.

Dobrze urządzony 1 .ad 
przepasek rupt. rozu. kon­
strukcji, suspe lsonów, stani 
ków, przyrządów dfo trzyma­
nia się prosto, aparatów in- 
halaiyjnych, nocników, re- 

spiratorów, strzykawek.
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i piwowur^iwu.
Wykłady na kursie teoretyczno-prak­

tycznym tej szkoły rozpoczną się wpraw­
dzie. ja t  to i dotąd bywało, dopiero po 
Wielkanocnych Świętach, jednakowoż w 
tym roku mają już uczniowie szkoły go 
rzelnictwa i piwowarstwu równocześnie 
być immatrykulowani jako n a d z wy 
c z a j n i  s ł u c h a c z e  c. k. s z k o ł y  p o ­
l i t e c h n i c z n e j  we I. w o wi e ,  co naj- 
dpiej do 15. marca nastąpić ma. Warunki 
przyjęcia nadzwyczajnycn skucbaczów c. L. 
szkoły politechnicznej, również zwyczaj­
nych uczniów szkoły gorzeluictwa 1 piwc 
warstwa s a :

li aby mieli ukończonych lat 16 ;
2 . aby posiadali te przygotowawcze 

wiadomości, które do uczęszczania na wy- 
kłaay o przemyśle rolniczym sa niezbędne.

Bliższych azczegółów'udziela na żąda­
nie pisemnie bezz. ocznie

l)r. Rudolf (kiifisberg,
profesor szkoły politechnicznej i dyrektor 
szkoły gorzelnietwa i piwowarstwa we 
1629 2—8 Lwowie.

Francuskie irygatory 
i klyzopompy.

1132 7—12

PRAWDZIWY LIKIER BENED1CTINE 
OFACTWA FECAMP we FRANCJI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu i 
obudzający apetyt 1029

J E D E N  z N A J L E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W
Wymagać aby ocykieta kwadratowa zn-j 

la się im spodzie butelki z własnoreezryn 
podpisem głównie dyrygującego

TTtBTTAWŁH DQUEUR Bt JsBTf HNB̂  
I b m u t  su  Enani et A IE trawler

Skład główny w Fecamp we I rancjl.
Agencja główna w Paryżu BouletarJ 

Hat „m -d i 76 Dostać można we L \. LI­
WIE w cukierniach pp. i ,eop Rotlendera. 
i M. Kosteckiego, F. W. Krulikowsk ego. 
W Stanisławowie apt. F. Stechera

I  R ichtera c k. nadworna księgai- \  
nia nakładowa w Lipsku.

przesyła na ofrankoiTaue zażądanie 
bezpłatnie i franko W y c i ą g  ze 109 
wydania 1344111 2 - ?
„Dra Airy metody naturalnego

leczenia",
zawierający liczne świadectwa szczę­
śliwie uleczonych według tej roetciy.

Dla własnego dobra powinien sobie 
każdy wyciąg ten sprowadzić.

Nasiona
są do sprzedania w skarbio

Z ałeszczyck im :
Tinoteus

kilo po 2 0  ct.

i t  w # •  a h i
pastewne żółte Oberndorfskie olorzymie 

kilo 60 ct., 50 kilo 2 i zł.

Koniczyna
czerwona 100 kilo 42 zlr.rŁ zarządu dóbr Zaleszczyki.

1622 ii- a
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N o w o  o t w o r z o n y  
H a n d e l  T o w a ró w

żeliiznydb i norymberskich
pod firma

T. TARASIEWICZ i Spółka
W TAR NO W IK .

UI(v,ymujo na składzie ż e h / . »  sztabowe, kratowe, podkowiarkę i obręczo­
we. s s i e ,  s t a l  angielską, W liic liy  kute, lano i walcowane. Przyrządy do ku­
chni i pitrów. l i a ń f u c l i y  wszelkiego rodzaju, wyroby prawdziwe au ffk e lw k k n  
jako to : i>i*y trackie i cyrkularne, p i ł k i  stolarskie, p fk u lik i ,  r a s z p l e  do 
koni, ś w i d r y ,  d l i i i l  a , ż e l a z i  A do hebli , n o ż e  do sieczkarni, n o ż y c e  
krawieckie i ogrodowe, n a r z ę d z i a  d r e n a r s k i e ,  b r z y t w y ,  n o ż y c z k i ,  
s c y z o r y k i  w najj iG/yiu gatunku. K u c h n i e  cale lane i kulo, t e u z i k a  
do prasowania do węgli 1 r. duszami, słowem wszelkie przedmioty do handln że 
laia należące. 1640 1 i

Otwierając pierwszy tego rodzaju i zup.-łuy skład w Tarnowie i spr/.adajro 
towar doborowego gatunku po cenact stałych, praktykowanych w bandlacn kra­
kowskich, podpisana firma ma nadzieję, iż potrafi sobie w krótkim czasie tak jak  
w Krakowie zjednać względy i zaufanie Szanownej Publi-zności.

Wszelkie poicccnia i wysełki pocztą, za gotówkę lub zaliczką, uskuteczniają 
sie natychmiast dokładnie opakowane.

Tadeusz Tarasiewicz w Krakowie.

Fana
T A P I O K A

< G fv o u lt  junior w Paryżu, 
ulica Ste Apolioe Nr. 12

ZUPA ZALECANA, —  Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po­
karmem smacznym i pożywnym, posiada własności iiygieniczne uznane 1 po­
twierdzone od dawra, ale nie masz produktu słn«ącego do pożywienia czło­
wieka. któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, 
członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie o  p o k a r m a c h  
d o  p o i y n  l « n i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  ta r  określa własności Tapioki 
czystej i naturalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej Prąwasiwa  
Tapioka breeytijska czysta i  natnra.hui  w niczem nie psuje bynammey 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia > 
psuje smak -płynów, robi je nieprzyjemnymi, jo '4  18 -26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w aptece p. Kaliksta Krzyżanowskiego obok 
Brygidek. W Stanisławowie apt. F. Stóchera.

KAWA,
HKftB/tTA,

CUKIER,
RUR,

mi

3 ^ - ’ T e l e ^ r a i f i .  J & M
O t r z y m a l i ś m y  w ł a ś n i e  t r r u z  n a s t ę p u j ą c a  d e p e s z ę

Do w iedeńskiego hand lu  im portow ego i wywozowego we W iedniu.
S p r z e d a w a j c i e  j a k  n a j r y c h l e j  z n a j d u j ą c e  s i ę  u n a s  w  z a p a s i e  t o w a r y  po k a ż d e j  c e n i e ,  

t jd yż  h a n d e l  t»?n j e s t  w l i k w i d a c j i .
Jupies l ‘irdaux,

p r o k u r r y s l a  G r a n d ę  M a i s o n  I n d u s t r i e l l e  w  P a r y ż u ,
W  a k u l e k  p o w y ż s z e g o  u c b w u l o n n  s p r z e d a ć  po  p o ł o w i e  c e n y  k o l e k c j ę  t o w a r ó w ,  s k ł a ­

d a j ą c ą  s i ę  % Bij s z t u k  w c a l e  p ra k t y c z n y m  h i r z e t e l n i e  w y r o b i o n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  j e d y n i e  a ż e b y  
s k ł a d '  w y p r ó ż n i ć .KoieKcja K„s,,„j„ g z| *J5 Ct., Uskupu««y:cK BB przedni lotów :r a z e m  t y l k o  ^  z n a s t ę p u j ą c y c h
A l b u m  n a  5 0  f o t o g r a t j i ,  e l e g a n c k o  o p r a w n e ,  o z d o b i o n e  z l o t e m  i z  p r a w d z i w y m  z a m e c z k i e m  z 

o k s y d o w a n e g o  s r e b r a .
P i ę k n a  l a m p a  n a f t o w a  z p a t e n t o w a n y m  b r e n e r e m  W i n d s o r a .
P r z y b o r y  s l o t o w e  do  p i s a n i a  i  l a n e g o  b r o n z u ,  z p o d s t a w k ą  n a  p i ó r a .
Japońska torebka un cygara elegancka, skórzana ubrana jedwabiem.
K a s e t k a  n a  c h u s t k i  do n o s a ,  p i ę k n i e  o z d o b i o n a  i z  m a t e m  l u s t e r k i e m .
A p a r a t  do g o t o w a n i a  h e r b a t y ,  n a j l e p s z e j  k o n s t r u k c j i ,
'10  p i ę k n y c h  e t e k t o w n y c h  o b r a z ó w ,  o z d o b a  d l a  3 p o k o j i .
D o b r z e  i d ą c y  g e n e w s k i  z e g a r e k  z n a j l e p s z y m  w e r k i e m  i z d w u l e t n i ą  g w a r a n c j ą .
B d o b r y c h  n o ż e w  s l o t o w y c h ,  z  m o c n e m i  t r z o n k a m i .
B „ w i d e l c ó w  s t o ł o w y c h  „
6 „  ł y ż e k  s t o ł o w y c h  n i e  do  z n i s z c z e n i a .
6 ,  l y ś r f c u e k  _ -
tj k r z y s z t a l o w y c l i  p o d s t a w e k  n a  n o z e .  Ł I W  o  o
3  p r z e d m i o t y  k o m i c z n e ,  w i e l k a  r o z r y w k a  d l a  m ł o d y c h  l  s t a r y c h .
0  s z t u k  a r o m a t y c z n y c h  m y d e ł e k  z d r o w i a  d r .  Dup onC.
06  s z t u k .

Wszystko to razem, w całości 66 sztuk przedmiotów, sprzedajemy, ażeby 
skład wypróżnić jak najprędzej, t y l k o  z a  tt z ł .  3 5  c t .

W y s y ł k i  r y c h ł o  za  z a l i c z e n i e m  l u b  za  u p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i .  Z a m ó w i a a i a  
z p r o w i n c j i  n a l e ż y  a d r e s o w a ć :

W i e u e r - I m p o r t -  u n d  I K j i o r f  H a n s ,  W iedeń I. H einrichshof.

najlepsze i najtańsze bezsprzecznie tylko u

W ilL e lm H  ADAMA we Lwowie
1387 7—i

o ł  a j " J  an i H
r^ Ł a a w C lf i i iŁ S n & E lS a w C a jw S T  - -

pod moim adrekem z C h i u wprosi, spronndzona

w najlepszych gatunkach

a jg g a f f lŁ g  j .  - i - a ^ c a a - c .

Styryjski  sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.

! ! !  Przestroga przeciw naśladowaniu tegoż T Z Z
Od przeszło 80 lat ulubiony jako jedyny przewyborny środeK ljczui- 

czy przeciw w szelkim  cierpieniom  krtani i  organów odde­
chowych, jako to : kaszlowi, grypie, chrypce, cierpieniom szyi i
piersi t; p.

N a  flaszkach napełnionych s ty ry jsk im  sokiem  ziołow ym  wyciśnięte 
są ulowa: „ Apotlieke sum Hirschen in  Wraz* tudzież marka. „J. P .“, prócz 
tego na etykieta, k podpis fabrykanta: J. Purgleitner, Ąpotheker , w niebie­
skim kolorze.

Ostrzegamy przeciw licznym naśladowaniem i fałszerstwom, i uprasza­
my P. T. odoiorc.ów te flaszki uważać za prawdziwe, które opatrzone są po- 
wyższemi znamionami.

Cena flaszk i cło w, a.
Główny skład wysyłek: J. P o^ g le itocr ,  ap tek arz  w Grazu.

We l.wowie do aahycla u P. Mikolhscha, < aj tokarza i drogerzysty, Z. 
Ruekera, ap t.; Bei^ercu apt., W. MarSęatkiewicza. — W  Krakowie u J. 
JJHna. AOttielma Feuza, (i. Wiśniowskiego ajit., W. Redyka apt.; w Bzeszume 
n J. Schaittera; w tilatusławowie n Stechera apt.; w Stryju  u Jul. Zgór« 
skiego, apt-: . w J'(irnójvie n W. T. A. Wielogórskiego apt.; w Białej n Jó- 
zeia Knaas. H05 2 12
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Grnnt«wna t szybka pomoc

ula clerptącycn na żołądek i spodnie części ciała.__
Utrzymanie zdrowia zależy po największej częęci od czyszczenia i 

czystości Boków i k rw i, rndzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to 
"sięgnąć jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem.

Dr. Rosy Balsam życia
Dr. Rosy balsam życia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wyma­

ganiom, gdyż ożywia całą czynność traw ienia ,  wytwarza zdrową -i czystą 
krew, a ciału przywraca napowrót dawr.ejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak apetytu, odbijania kwasami, wzdę­
cia, wymioty, kurcz żołądka, zaflegmienie, nemormdy, przepełnienie żołądka 
potrawami itd. jest pewnym i uznanym środkiem domowy in, który zpowodn 
doskonałego skutku zyskał w barazo krótkim czasie ogolne rozszerzanie.

W ielka flaszka kosztuje 1 z ł , pół flaszki 50 ct.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się ua 

wszystkie strony -a zaliczką należytosei. I33t> 14—15

Szanowny panie Frugner!
Żona moja c iorp ia ia  ua u p aretyw y  k w a i żo łądk a . k t ó r y  j ą  d z i e ń  i n o c  b o l e ś n i e

tra p ił i prse«ive którem u żadne i*k ar■ k ie  środ k i n ie p om agały. Zia poradą pew nego do­
b rego m ajom ogo aprobow ała moja żona p a n ik i ł ł a l a a m  s &y e i a  dr .  S o n y ,  który rzeeay-  
w iś e ie  nadaw yesajnym  s ię  e k a s a ł, kurca żołądka a ap ełu ie  m ilknął a adrow ie i s i ły  m ejej 
praea ty lo letn i*  o ierp ien ie  bardao a nękanej żon y w ró o iły  n apow rót. U w ażam  w ię c  aa s to ­
so w n e , a łośye Panu mojo podaiękow anie z życzen iem , aby w aayacy podobnie c ierp iący  

0 * « • - - ■ -  modnie n astąp ić  muai.
aaraaem l t  w ie lk ich  tlaaaek  aa aalicaką. 

Z w yaokim  aaaounkiem  
W . M e i  o r ,  w ła ś c ic ie l  gruntu.

P ań ak i Balsam aakupowali, gdyś wylecaenie uieaawodnle nastąpić musi. 
Prasaoiij praea maich aąsindów, aamawiau 
Karlsdorf, to. stycanin 1D71 r,

ZWRACA SIĘ UWAGĘ I
Celem ucbroiuenia się od niemitych nieporozumień upraszam kupują­

cych zawsze wyraźnie zażąuao:
D ra Rony Balsam  tyciu

z  ap tek i B. F ia g n e i"  vr P ra d z e , gdyż dostrzogłem, że kupującym w 
niektórych miejscach dowolną j ak^ miksturę daw»uo, jeżeli oni poprostu 
balsam życia a nie wyraźnie Dr. D,osy b&lsł*® życia zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dra Rosy
jest do nabycia tylko w gfOw h y u t  s k ł u d z i c  w F r a i i z e ,  w a p t e c e

U . F r a g n c r a ,  Kleinseite, Lek der Spornergassu Nr 205.
We L w o w i e  Z. B u c k e f  apt., w Rymanowie W. Y ojtynkiewicz 

apt., w Krakowie J. T rauczjnski npt., w . aaowcach A. Decani apt., w du- 
czawie M. Karczewski »pt. VVt4ystkie apteki w Anstrji. Jakoteż handle nu»- 
terjalne i korzenne posiadają skład wymienimego balsamu.
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m O L L A  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Jedynie prawdziwe,
jeżeli na (fiiiZUenl pudełku znajduje się na etykiecie 
orze* i moja kilkakrotnie odbita iirnia.

Od 3) lat zawsze z najlepszym skutkiem uży­
wane na wszelkiego rodzaju choroby io łfldka  
i pr/.ociw zwichniętemu trawieniu" (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw konge- 
siłom  krwi i cierpień.om  hemoroidai- 
nyui. Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym 
przy zajęciu siedząccm.

Fałszywe wyroby bgdą, sądownie ścigane. 
Cena opieczętowanego pndełka urygin. i  gł. w. a._________ . , . . .

NajpewniejszyWódka francuska i sól. środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wazytiikie 
wewnętrzne i* zewnętrzne zapaleniu; na rozmaito słabości; do użycia 

na boi głow y— uazow i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, /.apalouiu ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wazelkń go rodzaju i t. p.  W e  h » “® » .ach  wraz z  przepisem u t y c i a  » o  ci. a  u .

Olej1 tranojry % wątroby Dorsza, ?&§£%$
kich innych w haudlacl «ię znajdujących gatunuów, do celów lcczń.czych t.ę przydaje.

Cena flaszki wraz * przepisem użyciu1 1 złr. n. w .___________________
Główny skład wysyłek u A. M o l] , c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

Składy we wszystkich znaczniejszych aptekach monarchii lub w handlach materjałów aptecznych. W miejsco­
wościach, gdzie niema składu, otrzymać mogą także prywatne osoby przy większy sprzedaży odpowiedni rabat.

Uprasza się P . T . Publiczno^ j wyraźnie żądać preparatów M O LL A  i h  tylko te przyjmy- 
waó, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.  ̂ 1577
Składy We Lwowie: apt. J. Belwrb F. W, Królikowski, Z. Kuokirs, apt. St. Markowicz, w DiaJej A. Reicuert,
Keler, apt. w hrodach E. Griinnspann ap-, M. Kulak, apt., Ed. Liszka apt., u. WitosławskiJ apt. w lirzezu- 
Bron. Dembiński apt., w Czer^iowcach, Ig- Scb.iirch, C. Altu ajit., J. Goltchowoki aps., w Dobrom lu  N. . '
ska ap., w Dronobyozu Dobrzeniecki, apt., rs Wjmianaty A. Melin, ap. w huraiumorah,. Ilotazat ap.; w 
czu A. Gc.ttzoner apt., w Jarosljw iu  Józ. Rohms ap., w Jawuruwle Wład. Lac owicz apt., w &rako»te dr. ■ 
Sawiczewuki, ap., W. Redyk apt:, M. Jawornicki. R. Wiśniewski kpif.’, w Bi.mano wic Aut. Muller apt., w -lnsieu te. 
Barański, w Nowym Sączu  Kosterkiewicza spadk., y No cym Targu flaro!. 1 aur, v» iodgorzu  8 . i^chfjsingei, w 
Przemy <lu F. Nablik, Rj Gajdeczka, w Rzeszowie J. Sckaitior -st Co., w Stanisławowie, Alb. lA in ir^ icz  ap ., ,
o i - i . :  —a — eu .J .2...... . /. m l a .  Mare=ch apt., w S try ju  J.

'arnowic W. T. A. Wie- 
fliuli apt., N. tSusarmann.

= 5 = 5 1 T O g 5 Ł g - Q - Q  -  0 - 0 ~ ŚJ2 i

SŁABOŚCI P I E R S I O W E

SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA
PP, U B I H A I J l iT  e t  C le ,  Aptekarzy w Paryżu,

8, ulica Vivienne.
pomyślne sprawia skutki ul„ ̂  --- ----- ^ — ---------- .. . .
suchotom. Pod działaniem i ego ustaje kaszel najuporczywszy 1 potnienie nocne, a chorzy 
«xvbko powracam do póżądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przypisują często Pastylki ze 
soku wt o 'atv i laurowych IKcl p. ui-lmaalt, bardzo przyjemnego smaku fledj
idzie o w> le zenie kaiarńw i kaszlów zwyczainycn.

Dla unlkulenu llcznycl. f»iezert» 1 naśladownictwa żądać aby stempel rządowy tran 
c u z k l  koiori niebieskiego, stósownle ira \.a  z  2f L ls.opade 1873 a>-L» faorv<_ui»

l p dpis (jRIM AULT et COMP. , lajdow&ly sit) ua jednej etykiecie.
D o a t u -  m o ż n a  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h  w  P O l . S f E  i w  A U S T R Y 1 .

0 —0 - ^ “  G—*5— ■ "l—G  —T l—F - .7«rz^s

Skład wo Lwowio </ aprekaoh pp. P. Mikolascha, Z. Ruckora J  i. Beisara
W Stanisławowie apt, F. Stechera.

Eduard I  rban,
S 
S 
\  
S

^  i n  B r i i n n .  J j

jjj Bankgeschaft, gr. Platz Nr, 25 im eig. Hause. ^
^  kauft und yerkautt alle Staatspapiere, Actier., \nKhenslose, 'łunżen etc.; ^  
^  laut Tages-Cours. Achttiigige Anweisunge i auf London, Parij, New-York eto.
^  werden in beliebigen Betragen abg.gebei Bei Ankauf yon Losen und Wertb Pt 
^  paideren geniigt eiue Angabe von 2(>yo, der Rest kann nach Uebereinkommen

piolongirt werden.
^  Auch werden alle Losegattuiigen gegen monatliche Ratenzahlungeu

verkauft und z war : 
fi. 100 1860er Los ge 

Ein grinzes 1864 „
„ liąnies 1864 „
» 100 fl. Ungar „
» 5 0  f l - n ”
„  20 tfj Krakauer _

I  ̂ X>DC<^^JCOOCOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXxy

s
s s 
Hs sn — n n -- ---------------a - --------

Das Gewinnrecht beginnt n&cn Erlag der 
V* srthpapiere werden billigst ertheilt, und alle it mein Fach einschlagenden 

^  Geschafte auf das Solideste effectuirt. 1224 3 —10 ^
2  Fiir Bnrsennpcraónueii ist eine gpezielie Alitheilung. y*
nl NB. Solide Agenter, werden in allen bedeutenden Stadtet augesteilt. nl

i  *
• x ' x x x x x x x x 3r : x  j k .  j u c s c a r a r a t i t a t  a t a t z e a r *

25 Raten a ft. 6.'/,
21 » n 8.—
23 n n 4.--
22 n n 5.
22 n u 2173
22 n n 1.

Anch alle ubrigen Lose 
werden sehr billig gegen 
ratenweise Zablung ab- 
gegeben.

Fiir Gesellschaften be- 
sonders billige Preise. 

ersten Rate. Anleheu auf
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktef Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla,


